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Zimowy 

wypoczynek 

dzieci 


i jego nieuczesana akademia 



To była jedyna w życiu okazja, by poczęstować doii Kichota ciastkami.,. 


i młodzieży 
już 

przygotowany 

WARSZAWA (PAPj. Ferie zi¬ 
mowe dla mi o dzieży szkolnej 
rozpoczną się 28 stycznia i będą 
trwać pełne 2 tygodnie, a więc 
nieco dłużej niż w latach ubie¬ 
głych. Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania przewiduje, że 
z różnych form zimowego wy po* * 
czynku skorzysta 1,5 min dzieci 
i młodzieży, w tym ponad 200 
tys. wyjedzie na zimowiska do 
atrakcyjnych miejscowości wy¬ 
poczynkowych. Dla pozostają¬ 
cych w miastach uczniów przy¬ 
gotowano rozliczne imprezy 
sportowe i kulturalne. 

80 tys, dzieci przewiozą na zi¬ 
mowiska specjalne pociągi, a in¬ 
stytucjom udostępniającym 
swoje autokary na potrzeby akcji 
zimowej przyznano odpowied¬ 
nie przydziały paliw. 

Niestety, w porównaniu 
z ubiegłym rokiem przeciętnie 
o 30 proc. wzrosły koszty zimo* 
wisk tak więc opłata za jedno 
miejsce wyniesie w zależności 
od standardu 4-7 tys. zł. Dopłaty 
z funduszów socjalnych zakła¬ 
dów pracy rodziców będą różne, 
w zależności od wielkości wygo¬ 
spodarowanego funduszu. 

Więcej niż w porzednich latach 
dzieci ze środowisk wiejskich wy- 
jedzie na kolonie, obozy itp. IVTa 
to szczególne znaczenie, ponie- 
waż wakacje letnie nie są prakty¬ 
cznie dla dzieci wiejskich okre¬ 
sem wypoczynku. 
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Dla tych, 
którzy 

chcą 


wiedzieć 

więcej 
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niż wiedzą 



odcinki. Pod koniec roku uzbiera 
się ich tyle, że stworzą dość już 


• Tu Liga Reporterów • 

TO BYŁO TAK 


W rozpoczynającym się dziś 
na stronie 3 cyklu artykułów pod 
wspólnym tytułem „Przemyśl 
czterdziestolecia'' przedstawi¬ 
my Wam wszystkie ważniejsze 
składniki tej części gospodarki 
polskiej. 

Odcinki - łącznie będzie ich 
około dwudziestu, □ drukować je 
będziemy przez cały rok, co dwa 
ty godnie - polecamy szczególnie 
tym wszystkim, którzy poważniej 
nieco interesują się sprawami 
przemian, jakie od 1945 roku do¬ 
konują się wżyciu naszego kraju. 

Ponieważ cały ten cykl stanowi 
pewną całość i jest pomyślany 
jako encyklopedyczny przegląd 
różnych działów gospodarki, 
warto zbierać jego poszczególne 


pokaźną książeczkę, a informacje 
w niej zawarte stanowić będą 
znakomitą pomoc naukową. 

Każdy odcinek składać się bę¬ 
dzie z bardzo syntetycznego 
omówienia danego przemysłu, 
wykresu przedstawiającego je¬ 
go rozwój w poszczególnych 
Jatach, oraz kiJku obszerniej¬ 
szych - dziś już historycznych - 
informacji. 

Tym, którzy It chcą wiedzieć 
więcej niż wiedzą'' i będą kom¬ 
pletować fe odcinki życzymy, aby 
udało im się zawsze dostać od¬ 
powiedni numer „ŚM", a wszyst¬ 
kich zachęcamy do ich czytania. 

(jd) 


Wiesz już? Czytałeś? 

Walizkowa maszyna do pisa¬ 
nia, aparaty fotograficzne, ze¬ 
garki, chlebaki turystyczne, al¬ 
bumy czekają na autorów najcie¬ 
kawszych prac nagrodzonych 
w Konkursie Ligi Reporterów pt. 

TO BYŁO TAK 

* 

Zadanie polega na spisaniu 
Opowieści ludzi, którzy uczestni¬ 
czyli w budowie kraju: w czasie 
pierwszych lat po wyzwoleniu 
oraz rośli wraz z nimi i zmianami 
społecznymi, jakr.e się w Polsce 
dokonały po 1944 roku, 

Wasi dziadkowie, babcie, ro¬ 
dzice, krewni lub znajomi wiele 
pamiętają. W rodzinnych albu¬ 
mach leżą fotografie, w szufla¬ 
dach - dokumenty ilustrujące 
owe, historyczne już, wyda¬ 
rzeni 

© Pierwszą uruchomioną fab¬ 
ryką • pierwszy snop Żyta ze¬ 
brany z własnego zagonu otrzy¬ 
manego z reformy rolnej • o- 
siedliny na odzyskanych zie¬ 
miach zachodnich i północnych 
• pierwsze wakacje lub harcer¬ 
ski obóz © nowy dom i osiedle. 


nową szkołę © nowoczesny za¬ 
kład pracy. 

Opowiedzcie o tym, co z czter¬ 
dziestolecia Polski Ludowej za¬ 
pamiętali jej budowniczowie, 
przedstawiciele wszystkich za¬ 
wodów, Piszcie tylko prawdę, 
najważniejsze fakty. 

Prace muszą być czytelnie na¬ 
pisane, nie zapomnijcie o do¬ 
kładnym adresie zwrotnym i - 
jeśli to możliwe - dołączeniu fo¬ 
tografii Waszych bohaterów. 
Zjdęcia zostaną zwrócone po wy¬ 
konaniu reprodukcji. Podajcie 
swój wieki 

Termin nadsyłania prac upły¬ 
wa z dniem 20 lutego. Czasu jest 
sporo, ale nie zwlekajcie! Nagro¬ 
dy czekają! Ich fundatorem jest 
Młodzieżowa Agencja Wydaw¬ 
nicza, która - jeśli konkurs bę¬ 
dzie interesujący - zapowiada 
wydanie książki złożonej z naj¬ 
ciekawszych prac wydrukowa¬ 
nych w „Świecie Młodych"!. 

Prace należy nadsyłać pod 
adresem: Liga Reporterów reda¬ 
kcja „Świata Młodych", uł. Mo¬ 
kotowska 24, 00-561 WARSZA¬ 
WA, z dopiskiem na kopercie TO 
RYŁO TAK 

Szef 

Ligi Reporterów 



Za 33 dni 
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Na białe olimpijskie szlaki Sa¬ 
int Moritz {Szwajcaria} delego¬ 
waliśmy nie tylko narciarzy, ale 
i hokeistów, którzy wcześniej 
zdobyli szumnie brzmiący tytuł 
akademickich mistrzów świata. 
Jak mało warte było to trofeum, 
przekonaliśmy się niebawem. Sil 
starczyło naszym zawodnikom 
tylko na pierwszy występ, prze¬ 
ciw Szwedom, którzy nie stano¬ 
wili jeszcze żadnej potęgi (remis 
2:2). Turniej wygrali Kanadyjczy¬ 
cy, chociaż nie odnosili już tak 
wysokich zwycięstw jak 4 lata 
temu. 

Worek z niespodziankami roz¬ 
sypał się, kiedy odbywały się za¬ 
wody w jeżdzie szybkiej. Oto 
wcześniej kreowany na lidera 
wszystkich dystansów Fin Thum- 
berg (zwany „Nurmim zimy") 
znalazł godnego siebie rywala 
w osobie Norwega Ballangruda.. 
Zwyciężył onw biegu na 5000 m, 
w którym Fin nie odegrał żadnej 
roli. 

Największą sensację odnoto¬ 
wano jednak w jeżdzie figurowej 
pań, Zaledwie 15-letnia Norweż¬ 
ka Sonia Henie, która w Chamo- 
nix (1924) była „zaledwie" ósma, 
gromi wszystkie rywalki, a.właś¬ 


ciwie ośmiesza je swoim mis¬ 
trzostwem, Maleńka Henie roz¬ 
poczęła swój triumfalny marsz, 
nie tylko po olimpijskich are¬ 
nach. 

Skoro już jesteśmy przy konku¬ 
rencjach indywidualnych, warto 
nadmienić, że reprezentanci 
Skandynawii wywalczyli aż 21 
medali. Tylko 6 „krążków", naj¬ 
częściej wykonanych z brązu, 
przypadło przedstawicielom in¬ 
nych krajów. 

Wróćmy jednak do występów 
Polaków. Najbliższy zdobycia 
medalu był Bronisłach Czech, 
który startował w kombinacji 
norweskiej (bieg plus skok) 
i w otwartym konkursie skoków, 
Nasz zawodnik uzyskał najpierw 
doskonałe miejsce w biegu (V) 
i uważany był za faworyta w sko¬ 
kach. Jednak żle posmarowane 
narty sprawiły, że na skoczni misi 
upadki, W kombinacji zajął osta¬ 
tecznie X lokatę. Na dodatek do¬ 
tkliwie potłukł się w konkursie 
otwartym, na skutek czego nie 
dopuszczono go do pozakonkur- 
sowej próby lotów na odległość. 
Szkoda; ns przedolimpijskich 
treningach zakopiańczyk należał 
do najlepszych, (zp) 


0 małpim pikniku, 
o spotkaniu z nosorożcem 
i o tajemniczym 
zacEiowaniu się słoni... 
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czytaj na str. 4 
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Wszystko zaczęło stę od tegorocznej 
Centralnej Akcji Szkoleniowej, gdy 
wpadł mi do głowy pomysł utworzenia 
drużyny wielopoziomowej. Po powro¬ 
cie do domu podzieliłam się nim zczłon- 
kami mojej byłej drużyny.Zaaprobowali 
go i od tej pory zaczęliśmy tworzyć za¬ 
stępy skupiające ludzi z różnych klas. 
Harcerski start rozpoczęliśmy rajdem 


Jest piętek, 25 listopada 1983 r. Ulicz¬ 
ką parku Strzeleckiego w Tarnowie prze¬ 
mykają zmoczone deszczem postacie 
w rogatywkach, Znikają w oświetlonym 
budynku komendy chorągwi, Dzisiaj, 
wyjątkowo o tak późnej porze, jest on 
pełen rozśpiewanych harcerzy. Przyje¬ 
chali tu z różnych stron województwa na 
V Chorągwianą Zbiórkę Przedstawicieli 
Harcerzy Starszych. 

Zbiera się nas coraz więcej. Każdy 
przychodzący dosiada do kręgu, przyłą¬ 
cza się do śpiewu. Robi się sympatycz¬ 
nie, fajnie. Zostajemy podzieleni na 4 
drużyny, W ich skład wchodzą przedsta¬ 
wiciele różnych środowisk. Każda dru¬ 
żyna to także zespół problemowy, ale te 
będą pracować dopiero następnego 
dnia. 

Teraz ubieramy się w kurtki, opatula¬ 
my szalikami i ruszamy pod mauzoleum 
gen. Józefa Bema, bohatera chorągwi,. 
Znajduje się ono pośrodku dużego sztu¬ 
cznego stawu. Noc, ciemno. Palą się 
tylko świeczki, no i księżyc. Padają ko¬ 
mendy, raport, odczytanie rozkazu ko¬ 
mendanta zbiórki, Słuchając potem dh. 
Krzyśka Sikory pojmujemy po co tutaj 
przyjechaliśmy. Od nas teraz w dużym 
stopniu zależyjąkie będzie nasze harcer¬ 
stwo, musimy więc zebrać się w siłę, 

Wracamy do komendy, gdzie trwają 
przygotowania do kominka. Są zapro¬ 
szeni goście - uczestnicy kursu druży¬ 
nowych młodszoharcerskich. Słuchają, 
patrzą na nas jakby nie bardzo rozumie¬ 
jąc, kim są ci harcerze starsi Tak, nie- 
wleie osób wie o nas nieco więcej. Po¬ 
płynęły gawędy, ale najbardziejzcałego 
wieczoru utkwiło mi w pamięci kifkakroć 
powtarzane nasze zawołanie: WYJDŹ, 
ZOBACZ, POMYŚL POMÓŻ, Stało się 
ono jakby mottem całego sotkania. Dłu¬ 
go jeszcze tego wieczoru śpiewaliśmy, 
rozmawialiśmy. 

A rano do pracy! Czekamy na naszych 
gości - komendantów hufców, Na za- 
proszonych 17 przybył 1 fl) p- komendant 
hufca Tarnów - Miasto. Szkoda, że nam 
władze nie dopisały, bo mieliśmy do 
nich parę spraw, 

Na początek przewodniczący Rady 
Harcerzy Starszych, dh Bogdan Hajduk, 


nad Kanał Mazurski. Tutaj dopiero po¬ 
znaliśmy się nawzajem, poznaliśmy 
swoją wytrzymałość, chęć niesienia po¬ 
mocy innym oraz swoją zapobiegliwość 
w trudnych sytuacjach. Te kilka wspól¬ 
nie spędzonych dni uświadomiły nam, 
że jesteśmy w stanie utworzyć taką dru¬ 
żynę, w której pa nowałby iście rodzinny 
nastrój. 

Pełni optymizmu rozpoczęliśmy pra¬ 
cę w trzech zastępach. Ideały, którymi 
chcieliśmy się kierować, okazały się dla 
niektórych nie do przyjęcia. Dlatego też 
silniejsi moralnie został!, słabsi musieli 
odejść. 

Po miesiącu okazało sięj że jesteśmy 
jedyną drużyną dobrze działającą 
w szczepie. I zaczęło się... Pierwszym 
efektem naszej krótkiej działalności było 


zwycięstwo w Rajdzie 40-lecia l WP, któ¬ 
re jeszcze bardziej zmobilizowało nas do 
pracy. Okazało się, że przed nami cho¬ 
rągwią ny Turniej Wiedzy Harcerskiej i... 
mało czasu. 

Wszyscy pokładali w nas ogromne 
nadzieje, a my, aby nie zawieść ich zau¬ 
fania, harowaliśmy jak przysłowiowe 
woły. Nerwy były napięte, często do¬ 
chodziło do sprzeczek i kłótni. Czasami 
ogarniało nas zniechęcenie, ale wystar¬ 
czyło jedno dobre słowo drużynowej, 
a siły wracały na nowo. Turniej wygra¬ 
liśmy i jak dobrze pójdzie w nagrodę, 
ferie zimowe spędzimy w Szwecji i Nor¬ 
wegii, 

Finałowa piątka uważa jednak, że jest 
to przysłowiowy „kit na wodę". Ale bą¬ 
dźmy dobrej myśli! 


Cftor^ipWana Zbiórka Harcerzy Starszych w Tarnowie 


j* r 


zdaje sprawozdanie z działalności Rady, 
Godzien odnotowania jest fakt, ze 
w chorągwi tarnowskiej najlepiej funk¬ 
cjonuje system stopni i z© chyba tylko tu 
dopracowano się obrzędowego przy¬ 
znawania stopni. Co więcej? Mamy tak¬ 
że swój system szkolenia kadry instruk¬ 
torskiej, Czego nam brakuje, co nem 
przeszkadza w pracy? W bardzo wielu 
środowiskach obserwujemy całkowity 
brak zainteresowania sprawami harce¬ 
rzy starszych ze strony ich rodzimych 
komend. 

Po krótkim wprowadzeniu w sprawy 
ogólne rozpoczyna się praca w druży¬ 
nach - zespołach problemowych. 
W ogromnym skrócie przedstawiam 
sprawy, nad którymi dyskutowano, 
i wnioski stąd wypływające, 

I zespół: Metodyka pracy drużyn star- 
szo harcerskich, stopnie. Sprawności, 
znaki służb. Wiele miejsca poświęcono 
zastępowi - uznano, że w większości 
zastępy są nieruchawe, nie przejawiają 
większej inicjatywy. Każdy funkcyjny 
powinien być wzorem osobowym, nie 
mogą to być ludzie przypadkowi. Po¬ 
winniśmy wymagać od wszystkich har¬ 
cerzy przestrzegania 10 punktów prawa 
(więcej praktykiI). Harcerze powinni być 
dobrymi obywatelami, nie tylko dobry¬ 
mi harcerzami! ( jeszcze raz wspomnę 
o stopniach. Chodzi o to, że są one 
zdobywane, ale bez powiązania z syste¬ 
mem sprawności. Zuchy sprawności 
zdobywają, harcerze młodsi już mniej, 
no, a starsi prawie w ogóle. Dlaczego? 
Niedawno spotkałam się ze stwierdze¬ 
niem, że to śmieszne, a noszących na 
rękawie krążki odznak traktuje się ironi¬ 
cznym określeniem „harcerzyk". 

Ił zespół: Jak współdziałać ze środo¬ 
wiskiem - podzielono na trzy podgru¬ 
py: a) drużyna, szczep; bl szkoła a harce¬ 
rstwo; c) harcerstwo a społeczeństwo. 

W drużynie należy wyeliminować nie¬ 


zdrową rywalizację mięozy zastępami. 
Współzawodnictwo powinno opierać 
się na prawdziwie harcerskiej działal¬ 
ności. Należy wyeliminować zamykanie 
się drużyn w myśl naszego hasła 
„Wyjdź, zobacz, pomyśl, pomóż". Har¬ 
cerze starsi powinni za swój obowiązek 
uważać wykształcenie kadry dla drużyn 
zuchowych i młodszo harcerskich. 

Szkoła a harcerstwo, to odwieczny 
konflikt między nauczycielem 
a uczniem-harcerzem. Doszliśmy do 
wniosku, że jak nas widzą, tak nas piszą. 
Rada: zrobić coś miłego, dobrego dla 
szkoły, a wtedy będą już na nas patrzeć 
inaczej. Drugi probem to opiekun. Nie¬ 
stety, najczęściej jest to człowiek wyzna¬ 
czony przez pana dyrektora. Idealnie by¬ 
łoby, gdybyśmy mogli go sami wybie¬ 
rać. Byłby to wtedy człowiek przychylnie 
nastawiony do Związku, wierzący w har¬ 
cerzy, posiadający nasze zaufanie oraz 
mający autorytet w kręgu rady pedago¬ 
gicznej. 

Harcówka, a właściwie jej brak, to 
bolączka większości drużyn. Brak włas¬ 
nego kąta nie sprzyja zżyciu zastępów, 
rodzeniu się obrzędów, gromadzeniu 
różnego rodzaju pamiątek. Rozumiemy 
- nie ma wystarczającej ilości sal lekcyj¬ 
nych, ale marzy nam się wspólne spot¬ 
kania z dyrektorami szkół. Może wów¬ 
czas udałoby się wiele spraw roz- 
wiązać? 

Zespół III; Zadania harcerskich ko¬ 
mend wobec ruchu starszo harcerskie¬ 
go. Harcerze starsi muszą wreszcie sami 
zacząć decydować o sobie. Nie możemy 
wiecznie żądać pomocy od szczepów 
czy hufców. Powinniśmy rozwijać kon¬ 
takty między środowiskami, wymieniać 
doświadczenia, drużyny z tradycjami 
powinny wspomagać nowo powstają¬ 
ce. Marzy się nam założenie odpłatnych 
wypożyczalni sprzętu turystycznego 
przy hufcach. 


Atmosfera w drużynie jest przyjazna 
i serdeczna. Chcieliśmy podzielić się nią 
z kimś, komu tego brakuje. Tak się stało, 
że spotkaliśmy na swojej drodze naszą 
Babcię - samotną kobietę, którą posta¬ 
nowiliśmy się zaopiekować. 

Mimo wielu trudności, niepowodzeń 
i sporej rozpiętości wiekowej staramy 
się zawsze być razem i pomagać sobie. 
W najbliższej przyszłości chcielibyśmy 
utworzyć jeszcze jeden zastęp. Miejmy 
nadzieję, że nie znajdą się w nim ludzie 
niegodni naszej przyjaźni i zaufania* 
Oby nam się udało! 


Ewa Ziemczonek 
Elżbieta Kwoczko 


Wypowiadano się także na temat HSI. 
Tyle, że osoba, która podjęła sprawę nie 
wiedziała, że kilka druhen i druhów zwi¬ 
ja się jak w ukropie, by to HSI w chorąg¬ 
wi zorganizować. Wiele krytycznych 
uwag padło pod adresem harcerskich 
gazetek w szkołach - najczęściej są to 
kfcze z obrazkami wyciętymi z gazet. 
Gdzie szukać wzorów godnych naślado¬ 
wania? W każdym bądź razie zespół 
przyjął wniosek, by wydawać dobre ga¬ 
zetki propagujące działalność drużyn 
w ich szkolnych środowiskach, a ponad¬ 
to wprowadzić tematykę harcerską ne 
łamy gazet regionalnych, Tylko kochani 

- kto to zrobi? Chwyćcie sami za pióro, 
spróbujcie! 

I wreszcie IV zespół: Harcerska służ¬ 
ba. Co to jest? Kiedy naprawdę ją pełni¬ 
my? Służba według nas to przede wszy¬ 
stkim odejście od akcyjnoścl, przejście 
do normalnej codziennej pracy- Służyć, 
to razem z przyjaciółmi zmieniać świat 
na lepszy, na każdym kroku: w szkole, 
w domu, na ulicy, w osiedlu. Wiele miej¬ 
sca w dyskusji poświęciliśmy dzieciom 

- i tym z domów dziecka, i tym przeby¬ 
wającym na podwórkach - jak im poży¬ 
tecznie i ciekawie zorganizować czas. 
Wyróżniliśmy jeszcze inne rodzaje służ¬ 
by: dla siebie - praca nad sobą, dążenie 
do Ideałów, rozwijanie zainteresowań 
oraz służbę dla Ojczyzny, która jest wy¬ 
padkową wszystkich służb. Robiąc co¬ 
kolwiek dobrego dla innych służymy 
również Polsce! 

Zbiórka dobiegła końca. Na jej ocenę 
chyba jeszcze za wcześnie, Czas pokaże, 
czy to wszystko, co uznaliśmy za konie¬ 
czne do zrobienia potrafimy zrealizo¬ 
wać. Tak więc teraz do pracy... 

CZUWAJMY I SŁUŻMY! 


Bogusława Gwiżdż 


Dziś są moje imieniny. Właściwie już minęły, 
kiedy to piszę jest późny wieczór, Przypomi¬ 
nam sobie przebieg dzisiejszego dnia f z całą 
stanowczością stwierdzam, że były one naj¬ 
wspanialsze z dotychczasowych. To było 
tak. 

Dzisiejszą zbiórkę chciałam poświęcić Julia¬ 
nowi Tuwimowi (nasz patron?, Zapakowałam 
więc do siatki kilka jego książek, świeczki, 
magnetofon (mam nagrania fragmentów 
„Kwiatów Polskich" ( „Zosi Samo$i'% Byłam 
obładowana jak wid błąd. A tu niespodzianka. 
Trzech chłopców z mojej drużyny wpada po 
mnie do domu, odbierają toboły, a jeden do¬ 
rzuca w formie wyjaśnienia: 

- Przyszliśmy pomóc, a poza tym mamy 
druhnę eskortować. Popatrzyłam na nich zdzi¬ 
wiona, ale nic 1o, może faktycznie są tacy 
domyśfni,,. Pod świetlicą stoi na straży nastę¬ 
pna trójka. Odbierają rzeczy, sadzają mnie na 
ławce i każą czekać* Domyślam się, że coś 
knują - są zbyt grzeczni, mrlr, a poza tym tacy 
jacyś tajemniczy,,, Po 5-10 minutach wprowa¬ 
dzają mnie do świetlicy. Na dużej sali/w kręgu 
bardzo grzecznie i przykładnie siedzi cala moja 
drużyna i wrzeszczy: 

- Jesteśmy zbuntowani harcerzel Zaraz 
druhnę wrzucimy do zupy, albo oskalpujemy, 
ewentualnie zrobimy coś straszniejszego I 

łapią mnie za ręce, przywiązują do szczotki 
na kiju i do lego bezczelnie się śmieją. A całoś¬ 
ci przewodzi moja ukochana" przyjaciółka, * 1 * 3 * S) * 1 
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drużynowa, jest werdyktem sądu niewinna 
(żebyście słyszeli te jęki i protesty, jakie się po 
tych słowach rozległy). Ponieważ ma wpływy 
w hufcu (?) i w chorągwi (?) lepiej z nią nie 
zaczynać. A ponadto ta miernota ma dziś wlaś* 
nie imieniny. Trzeba mieć litość! Darujemy! 


Iwona. Po odtańczeniu tańca śmierci rozpo¬ 
czynają nade mną sąd. Cytuję (dosłownie); 

Oskarżyciel >: - Nie podoba r>am się patron 
drużyny - jakiś tam Tuwim, już lepiej byłoby 
obrać sobie zadłużoną poetkę i dziennikarkę 
Iwonę Jurecką! 

Obrona (w osobie Iwy): - No, wiecie... mo¬ 
że macie trochę racji, ale Gdzie taka mierno¬ 
ta, takie beztalencie (to nłby o mnie) może 
porównywać się z |ulianem Tuwimem? To cale 
jej pisanie jest przecież absolutnie bezwartoś¬ 
ciowe! 

Oskarżyciel I: Co tam obrona wie?! Wystar¬ 
czy lylko posłuchać ... (i tu następuje cytowa¬ 
nie wierszyka napisanego przeze mnie w II 
klasie). 

Oskarżyciel II; - Zarzuca się obecnej tu 
i przywiązanej do tej szczotki, że nie ma podej¬ 
ścia do młodzieży, bowiem nie używa pasa 
harcerskiego, A przecież w regulaminie stoi jak 
drut: „Pas harcerski służy do przemawiania do 
rozumu poprzez część ciała zwaną. /' hm, 
hm*,* tu jest napisane, ale ja srę wstydzę powie¬ 
dz! eć 


Oskarżycief III: - Oskarżona nie ma serca! 
Dlaczego? Niech w takim razie powie nam kto 
napisał: 

1) „Narodziny Serca" 

2J „Czyste serce" 

3) „Niecierpliwość serca" 

4} „Egzamin serc" 

S) „Rzeka dwóch serc". 

Ja oczywiście nie wiem i wówczas te wyrod¬ 
ne dzieci recytują bez zająknięcia autorów! 

Oskarżyciel Ili: - Ta oto tutaj, której imienia 
nie chcę nawet wymawiać, jest mocno,**, rozu¬ 
miecie? Oto dowody, niech oskarżona wyjaśni 
pojęcia: 

- ekstrawertyk, 

- semiotyka, 

- nem. 

Oczywiście, jeszcze zaczęli mi udowadniać, 
że tak proste określenie jak jednostka wartości 
odżywczej niemowląt jest podstawową wiado¬ 
mością, przedszkolaki to znają, a nawet już 
niemowlęta. 

- Wstać! Sąd idzie! 

Sąd; Oskarżoną iu duszą i ciałem druhna 


Ostatnim etapem uroczystości było wręcze¬ 
nie prezentów* 

- Istoto ziemska! Przyjmij te wspaniałe dary 
i nie zapomnij wynagrodzić za nie sowicie: 

ai dar dla serca (dwie butelki krnpli Wale¬ 
rianowych), 

b) dar dla duszy (książka „Życie jak po¬ 
wieść"), 

C) nagroda delikatesowa (cukierek) 

d) nagroda, której mtet nie widzi (orzech), 

e) un i we rsałny chem >cz ny prepa rat do u$u - 
wania brudu i plam (mydło), 

f) ogień w kieszeni (zapałki), 

g) n arzędzłe do p nrekazywan ia myśli na od¬ 
ległość (koperta). 

Potem jeszcze byiy prezenty od poszcze¬ 
gólnych zastępów, wręc - szyszkowy ludzik, 
gliniane dzbanuszki, foldery, a takie order 
„zezowatego słoneczka" No i czy oni nie są 
wspaniali? 


Czy można się martwić, mieć chandrę* 
człowiek ma taką drużynę?! 

Iwona Jurecka 
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Uśmiechnij się 
choć raz 



Do napisania tego listu skłoniła mnie 
wypowiedź Moniki URP" w 128 nr 
„ŚM"), Wydaje mi się, że przyczyną 
podobnych sytuacji są nie tylko niezgra- 
nc kJasy czy nie wyrozumiale koleżanki 
i koledzy, ale również wszystkie te nie¬ 
szczęśliwe i osamotnione istoty, takie jak 
Monika, Są to najczęściej osoby ponure, 
zamknięte w sobie* nierzadko z komple¬ 
ksami. Szczególnie dziewczęta są takie. 
Stoją przed lustrem, wzdychają, wy¬ 
brzydzają i leją potoki łez. Potem do 
wszystkich i o wszystko mają pretensje, 
Stąd złe humory i nastroje byle jakie. 
Sądzę, że tak postępować nie ma sensu. 
To nic nie zmieni* Nie można być zapa¬ 
trzonym tylko w siebie i oczekiwać od 
innych zainteresowania. Uważam, że 
trzeba postępować odwrotnie. Innym 
dawać coś od siebie, przechodzić swe 
chandry z d otoczka mi w policzkach, być 
życzliwym i wyrozumiałym. Wystarczy 
tak niewiele: miłe słowo, przyjazny gest 
i dużo, dużo uśmiechu. To moim zda¬ 
niem najlepsze lekarstwo na podobne jak 
Moniki zmartwienia. Sprawdziłam je na 
sobie stosując na co dzień zasadę - wier¬ 
szyk: „uśmiechnij się choć raz, za 
uśmiech nie zapłacisz, uśmiechnij się 
choć raz, wszak uśmiech to przyjaciel", 
który polecam do wykorzystania wszyst¬ 
kim osamotnionym. Poza tym radzę 
przemyśleć słowa I. Krasickiego: 
,,umiej być przyjacielem, znajdziesz 
przyjaciela", a o tym, ile mądrości i po¬ 
żytecznych rad zawierają jego bajki nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać, 

Bożena 

Chciałabym 
z tym skończyć, 
ale jak to zrobić? 


t 


Chodzę do II klasy LO. Nauka jakoś 
tam mi idzie. Jednak czasem zdarza się 
taki dzień, że prawie na wszystkich lek¬ 
cjach akurat mój numer wzywany jest do 
odpowiedzi. Dwóje sypią się wtedy jak 
z rękawa i gromy spadają na mnie. Kiedy 
wrócę do domu, rzucam książki w kąt 
i staram się zapomnieć o tym, co było. 
Mam dość szkoły, nauki - słowem wszy¬ 
stkiego. 

Mija wieczór, książki leżą tak jak je 
rzuciłam. Jednak gdzieś tak koto godzi¬ 
ny 22 odzywa się sumienie. Myślę sobie: 
trzeba do czegoś zajrzeć; jutro przecież 
muszę iść do szkoły *. Biotę jaIdcśzeszy¬ 
ty, staram się coś przeczytać, ałc oczy mi 
się zamykają. Postanawiam - jutro rano 
się nauczę, Nastawiam budzik na szóstą 
i obiecuję sobie, że jak tylko zadzwoni, 
wstanę i się nauczę. Budzik nie zawodzi. 
Gorzej ze mną. 

Otwieram oczy, patrzę, a na dworze 
jeszcze ciemno. Wstać się nic chce. Po- 
śpię jeszcze 5 minut - myślę. Zasypiam 
na chwilę. Budzę się, & na zegarku jest 
siódma. Teraz wstać już muszę* Wycho¬ 
dzę do szkoły. Trudno jednak do niej 
trafić, kiedy w głowie pusto. Zbaczam 
więc z codziennej drogi i błądzę. Zasta¬ 
nawiam się, co ze sobą zrobić? Do domu 
wrócić nic mogę, po utkach chodzić 
niebezpiecznie. Idę najczęściej na dwo¬ 
rzec, wsiadam w jakiś autobus i jadą do 
któregoś z pobliskich miasteczek* Wra¬ 
cam o normalnej porze, jak ze szkoły. 
Uważając, by nic spotkać na ulicach 
jakiejś profesorki, docieram jak gdyby 
nigdy nic do domu. Nikt nie przypusz¬ 
cza, że coś jest nie w porządku* W szkole 
daję na drugi dzień usprawiedliwienie 
przez siebie napisane. Udało się* Tym 
razem też, ale*** kiedyś przecież może się 
nie udać. Co wtedy będzie? Chciałabym 
z tym skończyć - wiem, że ile postępuję 
- ale nie potrafię, choć zawsze obiecuję, 
że to już ostatni raz* Przychodzi bowiem 
znów taki dzień, kiedy mam wszystkiego 
dość i nie mogę oprzeć się pokusie* Czy 
jest to jakieś moje zboczenie? A może 
taki już Jos ucznia? Ciekawa jestem, co 
sądzą o tym czytelnicy* 

Judyt* 

(adres MMity redakcji) 
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r Wfyfcfe na tym miejscu staramy się przy¬ 
pominać i przedstawiać najważniejsze 
'bieżące wydarzenia w kraju i na. świę¬ 
cie. jednak od czasu do czasu warto również 
poświęcić chwilę uwagi zdarzeniom, które 
minęły, a które wywarły istotny wpływ na 
losy naszego kraju, na jego historię i współ¬ 
czesność. Grudzień jest pod tym względem 
miesiącem dla Polaków wyjątkowym. 

W okresie świąt telewizja nadała ostatni 
odcinek ciekawego serialu pt. „Najdłuższa 
wojna nowoczesnej Europy". W dwa dni 
później uroczyście obchodzono 65 rocznicę 
wybuchu Powstania Wielkopolskiego, tego 
samego, które oglądaliśmy w ostatnim od¬ 
cinku filmu, 

jest południe 27 grudnia 1918 r. W śród¬ 
mieściu Poznania zgromadził się tłum ocze¬ 
kujący na przyjazd Ignacego Paderewskiego 
- człowieka symbolizującego nadciągającą 
niepodległość. Miasto udekorowane biało- 
czerwonymi flagami, transparentami, na uli¬ 
cach entuzjazm. Ten podniosły nastrój zo¬ 
staje gwałtownie zburzony antypolskim po¬ 
chodem Niemców wspieranych grenadiera¬ 
mi. Zrywają polskie flagi, są butni, pewni 
siebie. I wtedy pada pierwszy strzał. Był on 
przysłowiową iskrą powodującą wybuch 
dawno tłumionego gniewu, Tak zaczęło się 
Powstanie Wielkopolskie, jedyne powstanie, 
które zakończyło się naszym sukcesem. 

Pierwsza do boju poszła młodzież “Chłop¬ 
cy z Kompanii Skautowej, Oddziału Wywia¬ 
dowczego M, Nogaja, junacy z Batalionów 
Straży i Bezpieczeństwa, członkowie drużyn 
strażniczych i sanitarnych Związku Towa¬ 
rzystw Młodzieży. Najpierw zdobyli silnie 
obwarowany gmach prezydium policji, ko- 
szary na Sol nej i Pótn ocnej, poczt ę i Dworzec 
Główny, W krótkim czasie powstanie objęło 

* * 
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Jedyne wygrane powstanie 
• Więcej wyjazdów do ZSRR 
Wietnamczycy z myślą 
o przyszytych pokoleniach 



całą Wielkopolską a częściowo i Pomorze, 
Pod koniec stycznia 1919 armia powstańcza 
liczyła już około 2D0 oficerów i ponad 27,5 
tys, żołnierzy. Walki zakończyły się 16 lutego 
rozejmem w Trewirze, chociaż niepokój na 
ImiE demarkacyjnej trwał do 28 czerwca, 
a więc do czasu podpisania Traktatu Pokojo¬ 
wego w Wersalu pod Paryżem, kończąc defi¬ 
nitywnie I wojnę światową. 

Powstanie Wielkopolskie, mimo oczywis¬ 
tego sukcesu przez fata całe było jakoś przez 
historyków nie doceniane, jakby było ono 
dziełem przypadku, zrywem, który nie wpły¬ 
nął na przebieg wydarzeń. Oczywiście dziś 
nikt tak nie Sądzi, Wielkopolanie przygoto¬ 
wywali się do tego zrywu przez wiele lat, 
przygotowywali się mądrze organizując pol¬ 
skie instytucje w okresie zaboru pruskiego. 
Mimo ogromnego nacisku germanizacyjne- 
go, nie ulegli. Właśnie wówczas osiągnęli 
doskonałość organizacyjną w prowadzeniu 
polskich spółek, banków, przemysłu, rolnic¬ 
twa. A takie postaci jak Cegielski, Jackowski, 
Wawrzyniak, Raczyński, stały się symbolem, 
wzorem do naśladowania dla późniejszych 
pokoleń Pofaków, także w odrodzonej Pol¬ 


sce.. Nie róbcie powstania kiedy nie ma 

koniunktury. Zaangażujemy się w powsta¬ 
nie, ale tylko w porę. To znaczy, kiedy za¬ 
chód znajdzie się w stanie wojny z Rosją, 
albo kiedy wybuchnie wojna między zabor¬ 
cami..; r - przestrzegał książę Adam Czarto¬ 
ryski. I rzeczywiście, Wielkopolanie taki mo¬ 
ment właściwy wybrali L, wygrali, stawiając 
zwycięskie mocarstwa w Wersalu przed fak¬ 
tem dokonanym. 

W czasie uroczystych obchodów 65 rotz- 
n icy Po w słani a W ie I kop o I s k iego p rze wod n i - 
czący Rady Państwa prof, Henryk jabłoński 
dokonał aktu dekoracji Wielkopolskim Krzy¬ 
żem Powstańczym; Sztandaru Chorągwi Po¬ 
znańskiej ZHP im. Powstańców Wielkopol¬ 
skich. 


W dwa dni po XI Krajowym Zjeżdzie 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej między TPPR l TPRP 
podpisany został 23 grudnia 1983 r, protokół 
o współpracy na rok bieżący. Protokół zawie¬ 
ra długą listę propozycji i planów dotyczą¬ 
cych wymiany delegacji zarówno oficjal¬ 


nych jak i specjalistycznych oraz różnego 
rodzaju grup środowiskowych, zawodo¬ 
wych, naukowych, kulturalnych itp. Plano¬ 
wanych jest więcej niż w łatach ubiegłych 
wyjazdów do ZSRR, jak również ze Związku 
Radzieckiego do Polski, zespołów artystycz¬ 
nych i grup twórczych. Organizowane będą 
wystawy, przeglądy filmów fabularnych, 
sztuk teatralnych, festiwale, konkursy muzy¬ 
czne i recytatorskie. Więcej też będzie w bie¬ 
żącym roku wyjazdów do ZSRR grup mło¬ 
dzieżowych, turystycznych i pociągów przy¬ 
jaźni. Szeroki program imprez planowany 
jest też w związku z obchodami w Polsce- 
i w ZSRR 40-lecia Polski Ludowej. Wszystkie 
te propozycje i ustalenia mają na celu, po¬ 
przez wzajemne odwiedzanie się,lepsze po¬ 
znawanie kultury, osiągnięć i obyczajów na¬ 
szych zaprzyjaźnionych krajów, 


+4 f~\ grudnia ub, roku rozpoczęła się 
|! w Wietnamie sprzedaż obligacji 

Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Ojczyzny, rozpisanej na mocy dekretu Rady 
Państwa. W' dekrecie podkreśla się, że celem 


pożyczki jest zmobilizowanie środków fi¬ 
nansowych na realizację wielkich inwestycji, 
budowę kluczowych obiektów przemysło¬ 
wych, stwarzających podstawy materialno- 
technicznej bazy budowy socjalizmu. 

Obligacje pożyczki emitowane będą 
w każdym roku, a pierwsza faza ich dobro¬ 
wolnego nabywania trwać będzie do lutego 
1984 r. Władze państwowe zaapelowały do 
wszystkich obywateli oraz Wietnamczyków 
za granicą do dobrowolnego, uzależnionego 
od indywidualnych możliwości nabywania 
obligacji, co stanowić będzie obywatelski, 
patriotyczny wkład w rozwój ojczyzny. Obli¬ 
gacje opiewać mogą na walutę wietnamską 
(dongi), ryż i waluty wymienialne. Obligacje 
są imienne i mogą być przekazywane rodzi¬ 
nie lub spadkobiercom. Są one oprocento¬ 
wane w wysokości 2 proc. rocznie i wykupie 
ne będą przez państwo po 10 latach. 


*4 grudnia 1983 r. zakończyła się 
y I czwarta już z rzędu dwuletnia ka¬ 
dencja naszego kraju w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ, na prawach niestałe¬ 
go członka, Miejsce Polski w tym ważnym 
organie Narodów Zjednoczonych zajęła 1 
stycznia 1984 r. Ukraińska 5RR. Wraz z Polską 
Radę Bezpieczeńslwa opuszczają: Gujana, 
Togo i Zair, Przy okazji przypominamy, że 
Radę Bezpieczeństwa stanowią przedstawi¬ 
ciele 15 państw, w tym 5 stałych, Członkami 
stałymi są: ZSRR, USA, W. Brytania, Chiny 
i Francja. Na Radzie Bezpieczeństwa spoczy¬ 
wa główna odpowiedzialność za utrzymanie 
międzynarodowego pokoju* 

ST, BOROWIECKI 
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„Polaka na węglu słoi" - udział paliw stałych 
w źródłach energii jest wyjątkowo wysoki i wy* 
nosi ponad 80%. Wynika to z braku gazu, ropy 
naftowej, energii wodnej, i atomowej. 

W kopalniach i bryki Głowniach pracuje pra¬ 
wie 10% zatrudnionych w gospodarce narodo¬ 
we j. Jak widać na wykresie, wydobycie węgla 
kamiennego wzrosło w 40-leeiu prawie dziesię¬ 
ciokrotnie, dając krajowi energię i dewizy z eks¬ 
portu. inna sprawa - jakim kosztem, ale faktu to 
nie zmienia: węgieł jest) 

Kopalnie węgla kamiennego skupiają się 
w Górnośląskim Zagłębiu Węglowym (obejmu¬ 
ją cym GGP - Górnośląski Okręg Przemysłowy, 
ROW - Rybnicki Okręg Węglowy i KZW - Krako¬ 
wskie Zagłębie Węglowe}, Dolnośląskim Zagłę¬ 
biu Węglowym (Wałbrzych, Ruda} i LZW “ Lu- 
bełskim Zagłębiu Węglowym (w budowie). 

Po II wojnie światowej nastąpił rozkwit górni- 
ciwe węglowego, liczba kopalni wprawdzie 
zmalała, lecz nastąpiło to wskutek łączenia się 
mniejszych jednostek w większe zespoły,- likwi¬ 
dacji maleńkich kopalni ng obrzeżach zagłębi 
itp. Po wojnie wybudowano 17 nowych kopalni, 
w tym najnowocześniejszą, w pełni zautomaty¬ 
zowaną „Jan" i na nowym terenie L2W. 

Górnictwo węgla brunatnego rozwinęło się 
dopiero po wojnie. Zamknięto część kopalń 
głębinowych na Dolnym Śląsku, dziś pracuje 
tylko jedna, w Sieniawie. Odkryto nowe złoża 
i uruchomiono zagłębia węgla brunatnego koło 
Turoszowe, Konina, ostatnio w Bełchatowie 
(198Z). 

Większość węgla kamiennego i wszystek bru¬ 
natny stanowi paliwo przede wszystkim dla 
elektrowni, przemysłu i gospodarki komunal¬ 
nej, Eksport przysparza dewiz i stanowi znaczą¬ 
cą pozycję w budżecie państwowym. Niewielkie 
ilości węgla brunatnego odbiera od nas NRD, 

Część węgla lepszych gatunków zostaje prze 
Tworzona na koka, niezbędny w przemyśle hut¬ 
niczym I metalurgicznym(10-20 miot); ułamek 
produkcji koksu (0,5 min tł jest zużywany do 
produkcji karbidu, wyjściowego produktu do 
syntez ebem Icznych. Przemysł chem Eczny prze¬ 
twarza również produkt uboczny koksowania, 
smolę węglową i benzol (łącznie 0,6-0,8 min t) 
Niestety, nie wykorzystuje arę węgla brunatne¬ 
go ani do uzyskiwania benzyn, olejów napędo¬ 
wych \ opalowych, ani do przerobu chemicz¬ 
nego. 

Przemyst węglowy jest niezbędny krajowi, 
aln wymaga nie tylko wielkich nakładów finan¬ 
sowych, łącz także ciężkiej pracy górników. Na¬ 
wet przy najlepszych maszynach praca nie jest 
lekka. Tym bardziej nałoży cenić efekt tej pracy 
I wyalłku całego tp o leczeń stwa, które loty prze¬ 
cież na budowę i utrzymanie kopalni. 



Podziwiajmy więc górnictwo węgla kamien¬ 
nego i brunatnego, lecz wykorzystujmy jęk' naj¬ 
lepiej każdy kilogram węgla, oszczędzajmy ra¬ 
cjonalnie-i pracujmy nad tym, aby w przyszłoś¬ 
ci był nie tylko spalany, lecz stał się surowcem 
dla przemysłu chemicznego l źródłem paliw 
płynnych, tak potrzebnych naszemu zmotoryzo¬ 
wanemu transportowi we wszystkich posta¬ 
ciach na lądzie, morzu i w powietrzu. 

Wincenty Pstrowski rzuca hasło: 

- Kto wyrąbw więcej ode mnie? 

27 lipca 1047 roku prasa E radio rozpowszech¬ 
niły apel: 

uJit Pstrowski Wincenty , przyjechałem do 
Polski w maju ubiegłego roku z Belgii , gdzie 
pracowałem jako górnik w Mens, Wrócffem do 
Ojczyzny po dziesięcioletniej tułaczce za ka¬ 
wałkiem chleba u obcych. 

Wrę cifem do nie/, aby przyczynić się do jej 
Odbudowy po tak strasznych zniszczeniach 
wojennych. Wiem, że ta Polska jest nową Pq 1- 
ską , sprawiedliwą dla robotników i chłopa , że 
ona jest Polską , w której gospoderzom jest 
naród. 

Od maja Ubiegłego róku pracuję jako rębacz 
w kopalni „Jadwiga’ * 1 w Zabrzu . W futym br, 
wykonałem normę w 240%, wyrąbując 723 
m chodnika. W kwietniu wykonałam normę 
w 273% wyrębując 85 m chodnika , a w maju 
dałem 270% normy, wyrębując 78m chodnika. 
Pracuję w chodniku o 2 m wysokości a 2,3 
m szerokości. 

Wzywam do współzawodnictwa towarzyszy 
rębaczy z innych kopalń. Kto wyrąbie więcej 
ode mnie7 

Pstrowski Wincenty 
rębacz kopalni « Jadwiga* 
w Zabrzu ", 



Lubelskie Zagłębie Węglowa, kopalnia 
w Bogdance w trakcie budowy Fot, CAF 



Współzawodnictwo objęło liczne kopalnie, 
a do dnia dzisiejszego podobizna Pstrowskiego 
znajduje się na Odznace Racjonalizatora Produ¬ 
kcji, wręczanej wynalazcom i racjonalizatorom 
za wybitne osiągnięcia. 

Nowe bogactwo 
- węgiel brunatny 

Jeszcze w 1950 r, wydobycie węgla brunatne¬ 
go wynosiło w Polsce zaledwie 5 min ton, z cze¬ 
go większość przerzucano za granicę do opala¬ 
nia elektrowni w NRD. Dopiero odkrycie złóż 
koło Konina, Turka, Legnicy, & szczególnie Beł¬ 
chatowa spowodowało rozwój naszej własnej 
energetyki opartej ne węglu brunatnym. Znany 
działacz górniczy tego okresu, prof. Bolesław 
Krupiński, pisał wówczas: „Rozwójodkrywko¬ 
wej eksploatacji węgła brunatnego pozwala na 
zastosowanie nowoczesnych, wielkich kopa¬ 
rek i zwałowarek, dzięki którym osiąga się dużą 
wydajność pracy przy atosunkowo niskich ko¬ 
sztach”. 

W 1957 r. zawarto więc umowę z NRD 
o współpracy przy budowie kopalń odkrywko¬ 
wych - Wy budo wa no ko pa I n tę Turów 1!, zm o der- 
niżowa no Turów I, niebawem z doświadczeń 
polskich zaczęli korzystać fachowcy z NRD 

Rozruch kopalni j elektrowni w Bełchatowie, 
największym zagłębiu węgła brunatnego w Pol¬ 
sce, nastąpił w 1932 roku. Docelowo będzie się 
tu wydobywać ponad 30 min ton węgla rocznie! 

Polski gigant 

7 listopada 1983 r. prasa doniosła ztriumfem: 

„W kopalni węgła brunatnego , f Turów” w Bo¬ 
gatyni uruchomiono gigantyczną zwałowarką 
o wadze 780 ton / rozpiętości blisko 100 m, 
przenoszącą nakład z wydajnością $500 
trć/godz* Powstała ona w fabryce maszyn gór¬ 
nictwa odkrywkowego „Famago” w Zgorzelcu 
w koprodukcji z koncernem Kruppa”. 
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- paprocie, skrzypy i widłaki, z których powstał węgiel kamienny przed setkami milionów 
lat, osiągały wysokość ponad stu metrów. 

| - pierwsze wzmianki o złożach węgla pod Wałbrzychem pojawiły się w kronikach w 1529 r, 

- węgiel kamienny zawiera 78-92%, a brunatny 68-78% pierwiastka węgła (C -.carboj, 
oczywiście w przeliczeniu na suchą masę, 

- król francuski Henryk II w XVI wieku zabronił specjalnym dekretem stosowania węgla do 
wytapiania żelaza z rud, opierając się na opinii uczonych doradców z paryskiej Sorbony. 


Nie wszystko 
■nożna przewidzieć.*. 

Zima 1978/79 data się nam mocno we znaki. 
Najsilniejsze mrozy przyszły w najgorszym 
okresie dta elektrowni,,Pątnów" i „Konin",zao¬ 
patrywanych w węgiel: brunatny z odkrywek 
w Pątnowie, Kazimierzu i Jóźwinie*Elektrownia 
„Pątnów” ledwie pokrywała potrzeby własne, 
na tyle tylko, żeby nie zamarzły jej urządzenia. 
Cały węgiel szedł do drugiej elektrowni, aby dać 
energię szklarniom i mieszkaniom. A wszystko 
to stało się wskutek wielu niespodziewanych 
wydarzeń,.. 

Najpierw pogorszyła się jakość węgia z Jóż- 
wina, zasiarczenie wzrosło nagłe ponad najgor¬ 
sze przewidywania. Ledwo uporano się z tym 
zjawiskiem stosując odpowiednią technofogię 
przygotowania paliwa, spadła kaloryczność wę¬ 
gła - po prostu: głębsze warstwy pokładu oka¬ 
zały się gorsze) A równocześnie zaczęło spadać 
t wydobycie. Okazało się bowiem, że warstwy 
nadkładu są coraz grubsze, taśmociągów jest za 
mało, psują się zbyt często, a na dodatek węgiel 
ma więcej wody. Trzeba było do elektrowni 
dowozić węgiel brunatny aż z Turowa i dosypy¬ 
wać do niego miału węgla kamiennego ze Ślą¬ 
ska. Zanosiło się na prawdziwą tragedię. 

W tej sytuacji w kwietniu 1979 roku zapadła 
decyzja Rady Ministrów o budowie czwartej 
kopalni odkrywkowej w tym rejonie, w pobli¬ 
skim Lubstowie. Zasoby oszacowano na 120 
min ton, stosunek nadkładu do pokładów węgła 
wynosi tam 2:1. 

W samą poręl Kopalnia już rusza, docelowo 
będzie dawała 5—fi min ton rocznie, co pozwoli 


na pełne wykorzystanie elektrowni w Pątnowie 

i Koninie, 

A wszystko po to, aby nie stało się to, czego 
energetycy obawiają się najbardziej. By nie trze¬ 
ba było nadawać komunikatu: „Konin nie pra¬ 
cuje...” Bo, jak twierdzą specjaliści, dopiero 
wówczas zima zacznie się naprawdę... 


Sztuczny lód ratuje kopalnię w Łęcznej 
przed zalaniem 

Do 1960 r. panował wśród geologów pogląd, 
że na Lubefszczyżnie występują jedynie cienkie 
pokłady węgla, najwyżej do 50 cm grubości, 
a więc nie nadające się do eksploatacji, A jednak 
wkrótce potwierdziły się przewidywania prof. 
Jana Samsonowicza - zasoby dobrego węgla 
oceniono na 40 mld tom 
W1976 r. rozpoczęto budowę kopalni ^pilotu¬ 
jąc ej r ' w Bogda nce i miasta górniczego w Łęcz¬ 
nej. Jednak pewnego dnia z głębokości '700 
m ruszyła pod ciśnieniem kiJkuset atmosfer 
woda z piaskiem, przerwała zabezpieczenia i za¬ 
lała szyb lf Walczono z żywiołem przez zam raża- 
nie kolejnych wierconych szybów, wreszcie do¬ 
kopano się do węgla. Pierwsze tony wydobyto 
w połowie 1981 r„ „prawdziwy" węgiel w 1983 
a Je pafną zdolność osiągnie kopalnia dopfe/o 
około 1990 r. 

Rozpoczęto już budowę drugiej kopalni pro¬ 
dukcyjnej Lubelskiego Zagłębia Węglowego, 
w Stefanowie. Na efekty trzeba będzie jednak 
poczekać, gdyż osiągnięcie pełnej zdolności wy¬ 
dobywczej kopalni węgle następuje po kilku 
nastu latach... 
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„13’letnia biegacz¬ 
ka mistrzynią Austrii 
w maratonie"', „Suk¬ 
ces piętnasiolatek 
podczas gimnastycz¬ 
nych mistrzostw 
świata", „Młodość 
górą w mistrzos¬ 
twach sztangistów" 
- oto niektóre tytuły 
informacji i sprawoz¬ 
dań sportowych os¬ 
tatniego okresu, 

S;>ort nam od młod¬ 
niał, po najwyższe 
faury sięgają nasto¬ 
latki, ale fakt ten bu¬ 
dzi nie tylko emocje 
kibiców, także coraz 
większy.,, . niepokój, 

Słychać corriZ częś¬ 
ciej glosy, że w wy- 
czynowym sporcie 
należy położyć tamę 
inwazji dzieci, Dfa 
dobra sportu i dla 
ochrony zdrowia bo¬ 
haterów zmagań. 



MfiS 


S ą dyscypliny, w których młodość jest 
atutem nie od dziś. W pływaniu 
osiemnastoletni chłopak czy dziew¬ 
czyna to już weterani, W gimnastyce po¬ 
dobnie, Na budapeszteńskich mistrzos¬ 
twach świata tytuł wśród mężczyzn wy¬ 


walczył 1 S-ietni Dmitrij Biłozierczew, naj¬ 
młodszy mistrz świata w historii tego 
sportu. Wśród kobiet po laury sięgały 
jeszcze młodsze zawodniczki. Cyrkowymi 
wręcz ewolucjami i na granicy ryzyka po¬ 
pisywały się Ekaterina Szabo, Borrana 



Niebez pieczne 

wiraże _ 

współczesnego sportu 

Stojanowa, Olga Mostiepanowa, Hana 
Ricna, Te medalistki są urodzone w 1968 
roku. Mają po 15 lat. Tego jeszcze w dzie¬ 
jach gimnastyki nie było,,. 

Opinię publiczną zbulwersowała infor¬ 
macja o wyczynie 13-letniej Moniki Frisch 
z Austrii, która na 41-kifometrowej*trasie 
maratonu pokonała wszystkie konkurent¬ 
ki, osiągając czas w granicach 3 godzin, 
a więc niewiele gorszy niż legendarni 
triumfatorzy pierwszych maratonów 
olimpijskich. I ta wiadomość obok podzi¬ 
wu dla hartu i wytrzymałości dziewczyn¬ 
ki, wzbudziła niepokój i mieszane uczucia. 
Niewiarygodne rzeczy działy się na po¬ 
moście olimpijskiej hafi „łzmaiłowo" 
w Moskwie, gdzie o tytuły mistrzów świa¬ 
ta rywalizowali sztangiści. Ten sport, po¬ 
dobnie zresztą jak maraton,, uznawany był 
do niedawna za dyscyplinę wyłącznie dla 
dorosłych, bowiem szczyt formy przypa¬ 
dał w wieku 30 lat i późniejszym. Tymcza¬ 
sem, zwłaszcza w ekipie bułgarskiej, 17- 
18-letni młodzieńcy, o mięśniach i sylwet- 


0 Bill 

iłpim pikniku. 

o spotka 

niu z nosorożcem 

i o tajemniczy! 

n zachowaniu się słoni 


P rzeżyłem w Afryce wiele dramaty¬ 
cznych spotkań ?c zwierzętami, 
niektóre z nich napędziły sporo 
strachu, inne były komiczne, ale zdarzały się 
i la kie, które kazały się poważnie zastanowić 
nad tym, że w wiedzy na temat życia psychicz¬ 
nego niektórych czworonogów stoimy w pun¬ 
kcie zerowym - mój rozmówca, redaktor Boh¬ 
dan Sienkiewicz, którego znacie z comiesięcz¬ 
nej audycji telewizyjnej dla młodzieży, pt. 
,, La tający Holender 1 ’, wiele lat spędził 
w Afryce jako korespondent polskiej telewizji. 
Dziś rozkłada przede mną trofea „łowieckie”: 
kolorowe slajdy, na których prezentują się 
upolowane za pomocą obiektywu fotograficz¬ 
nego sylwetki czworonogów. 

- Te niebezpieczne czaiły się wTnieszka- 
niu, w ogrodzie, ba, nawet w łóżku - ciągnie 
opowieść pan Bohdan, - Mieliśmy w pokoju 
kącik z lampką, w którym trzyma! i Sm y gazety. 
Jako korespondent otrzymywałem polską pra¬ 
sę, z której oczywiście korzystali wszyscy zna¬ 
jomi Polacy. Pewnego dnia przyszedł do nas 
doktor Stawski. 2ona sięga po „Trybunę”, 
a nasz gość z całej siły pociąga ją za rękę. 
Zauważył, że spod gazety wysunął się łeb 
węża. Oczywiście mieliśmy w lodówce suro¬ 
wicę przeciw jadowi, ale i tak ugryzienie skoń¬ 
czyłoby się mimo surowicy chorobą. 

Kiedy indziej siedzimy z żoną przy herba¬ 
cie. Za oknami ciemno, 1 nagle w naszym 
ogrodzie rozlega się niesamowity krzyk - buu* 
wuu, buu! Po chwili znowu i znowu. Skoczy¬ 
łem do kontaktu. Mieliśmy specjalne reflekto¬ 
ry oświetlające - na wypadek jakiegoś napadu 
- cały teren. Zapaliłem wszystkie światła. Jas¬ 
no jak w dzień. Nikogo nie widać, a ten 
przeraźliwy krzyk słychać nadal i to gdzieś 


blisko,.. Skóra mi cierpła ze strachu, kiedy 
rozgarniałem kijem trawę,,. I w końcu okazało 
się, że to krzyczała tak zwana bawola żaba. 
Dużo większa od naszej, nie kumka, tylko 
ryczy. Podkopała się do rynny wpuszczonej 
w ziemię i nie mogąc wyjść napędziła nam 
strachu swoim krzykiem. 

Niezwykły piknik 

W Nairobi, w omie kiedy i ja tam przeby¬ 
wałem, pracowała grupa polskich specjalis¬ 
tów. Pewnego dnia wybraliśmy się z nimi, 
wraz z małżonkami, na wycieczkę do Nairobij- 
skiego Parku Narodowego, jest to dosłownie 
dziesięć minut jazdy samochodem z Nairobi- 
stolicy Kenii. Zwierzęta znajdujące się w tym 
parku dawno zaakceptowały samochody, nie 
wolno jednak spacerować pośród nich, bo 
mogą zaatakować ze strachu. Oczywiście, jak 
w większości parków, tak t tam znajduje się 
wydzielone miejsce piknikowe nad rzeką. 
Można wysiąść, napić się herbaty, kupić pa¬ 
miątki. W rzece są krokodyle, zawsze stano¬ 
wiące atrakcję. Przyjechaliśmy, A nasze nie¬ 
doświadczone panie wyciągają zapasy. Na jed¬ 
nym z bagażników rozkładają biały obrus i szy¬ 
kują przyjęcie. My, to znaczy mężczyźni, oglą¬ 
damy pamiątki i po prostu prostujemy kości. 
Nagle słyszę nieopisany wrzask v Oglądam się 
i widzę jak nasze panie uciekają od zaimprowi¬ 
zowanego stołu trzymają się za głowy. 

- Co się stało? 

Niespodziewanie na przygotowany już 
„stół 11 skoczył z drzew tabun małpek - kapu- 
cynek. I oto jedna drugą oblewa gorącą kawą 
z termosu, inne łapią za kubeczki, jeszcze inne 
rzucają w siebie tortem, a któraś już siedzi na 


drzewie i wymachuje białym obrusem jak fla¬ 
gą. O tym, żeby cokolwiek małpkom odebrać 
nic było nawet mowy. Towarzyszący nam 
lekarz z wybrzeża, pan Niedźwiedzki, na każ¬ 
dym kroku straszył nas pewną nie zbadaną 
chorobą zwaną „małpią gorączką”. Nawet 
prasa polska pisała o tej dziwnej chorobie, 
którą ludzie prawdopodobnie zarażają się od 
małp. 

Przetrwały dzięki... skórze 

Przez rok byłem członkiem Stowarzyszenia 
Korespondentów Afryki Wschodniej, Owo 
stowarzyszenie jest członkiem międzynarodo¬ 
wej organizacji,-która się nazywa „Uratować 
Nosorożca”. Z publikowanych danych wyni¬ 
kaj że nosorożce giną w zastraszającym tem¬ 
pie. Na przykład w Kenii było ich w ł%9 r, 16 
do 20 tysięcy sztuk, w 1975 r, mniej niż 1500, 
a w 1930 r, mówiło się o tysiącu... Są zabijane, 
bo po pierwsze ich róg zawiera podobno nie¬ 
zwykle cenny lek, po drugie jest używany do 
wyrobu rękojeści ceremonialnych noży. Ale 
giną przede wszystkim dlatego, że są po prostu 
głupie. Przetrwały miliony lat, bo mają nie¬ 
zwykle grubą skórę i inne zwierzęta ich nie 
atakowały. Właściwie jedynym, ale za to bez¬ 
względnym wrogiem nosorożca jest człowiek. 

Miałem piękne spotkanie z nosorożcem 
wtedy kiedy uczestniczyli w rajdzie safari Za¬ 
sada i Krupa. Robiłem wówczas zdjęcia. Jadę 
swoim Fiatem I25p po dziurach, po wybojach. 
Zatrzymuję, a żona krzyczy: Rany boskie, 
nosorożec stoi, zawracaj natychmiast! - Gdzie 
zawracać? Podjeżdżam bliżej. Wyskakuję 
z kamerą niesłychanie zadowolony } chowam 
się za samochód i kręcę. Jest w wizjerze i zwit¬ 




kach współczesnych herkulesów,dźwiga¬ 
li ciężary przekraczające prawie trzykrot¬ 
nie ich wagę ciała! 

W cześniej wypracowywany szczyt 
formy wcale nie przedłuża sporto¬ 
wej kariery. Młodzi mistrzowie 
szybciej znikają z areny niż ci, co do wiel¬ 
kich wyników doszli w późniejszym wie¬ 
ku. Tendencje te dostrzec można także 
i na naszym podwórku, a najwyraźniej 
widać je na spartakiadach młodzieży. 
Wielu mistrzów tej imprezy, wskutek 
wczesnej specjalizacji i nadmiernej cza¬ 
sem eksploatacji organizmu, nie osiąga 
później oczekiwanych wyników, znika 
z aren. 

Problem, o którym mowa, nie jest no¬ 
wy. Niegdyś Ostrzegał przed przyspiesza¬ 
niem sportowych karier znany działacz 
olimpijski Arpad Csanadi i z jego inicjaty¬ 
wy Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
wprowadził pewne ograniczenia wieko¬ 
we. Po jego śmierci temat ten podejmo¬ 


wano rzadziej i na efekty nie trzeba było 
długo czekać. Eksplozja niepełnoletnich 
mistrzów świata, Europy E olimpiad spra¬ 
wiła w ostatnim okresie, że zjawisko to 
znów jest żywo dyskutowane. Zwłaszcza 


w kręgach lekarskich pojawiają się głosy 
za podniesieniem limitu wieku w wielu 
dyscyplinach oraz przeprowadzaniem 
w szerszym niż dotęd wymiarze komple¬ 
ksowych badań młodocianych wyczy¬ 
nowców, Zagrożenie dia prawidłowego 
rozwoju fizycznego nie wyczerpuje nega¬ 
tywnych skutków zbyt wczesnej specjali¬ 
zacji sportowej. Nie można pominąć też 
względów wychowawczych. Gimnastyk 
czy pływak, który w wieku 6 lat trenuje 
kilka razy w tygodniu, ma o uroku lat 
dziecinnych bardzo mętne pojęcie. Mło¬ 
dych sportowców często porywa się z do¬ 
mów rodzinnych i osadza w sportowych 
bursach i szkołach, by w ten sposób przy¬ 
spieszyć ich proces treningowy. 




4 


*4 


Kończęc, chcielibyśmy przytoczyć wy¬ 
powiedź jednej z najlepszych przed laty 
gimnastyczek świata, Very Caslavskiej, 
zdobywczyni 7 złotych medali olimpij¬ 
skich a 4 tytułów mistrzyni globu: 

- „Gimnastyka jest dziś sportem dzie¬ 
ci. / w tym momencie jakby stała się 
uboższa. Jej piękno potęga przecież na 
połączeniu fizycznej sprawności ze sztu¬ 
ką „ wyrażaniu poprzez ciało i ruch - życia. 
A cóż dzieci wiedzą o życiu - o miłości, 
smutku, nostałgii? Dziecko-mistrzyni to 
tytko wyśrubowana technika , pozbawio¬ 
na sztuki . Automaf do kręcenia salt-." 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot Z, Przybyłowski 



Redaktor Bohdan Sienkiewicz w telewizyjnym studio , w czasie nagrywania audycji 
„Latającego Holendra Fot, Grzegorz Gruszczyński 


rzak, i polski fiat... A nosorożec,gdy posłyszał 
zgrzyt kamery ? poderwał się i galopem ruszył 
wprosi na mnie. Zona krzyczy, a przez jej 
krzyk słyszę jego galop: dun* dun, dun, dun, 
dun * dunJ Jestem szczęśliwy > bo mam w kame¬ 
rze już tylko nos i chrapy, więc ujęcie wspania¬ 
lej ale on za chwilę powinien mi ten swój róg 
w brzuch wsadzić a przedtem przewrócić sa¬ 
mochód, bo one przewracają samochody, Ale 
w momencie, kiedy go mam w pełnym zbliże¬ 
niu, nosorożec się nagle obraca o 90 stopni 
i gna w busz,.. Mo* czy one nie są beznadziej¬ 
nie głupie z tym rwaniem prosto na człowieka? 

Kiedyś w Zambii tereny* na których prze¬ 
bywały nosorożce zajęli ludzie. Trzeba je było 
przewieźć w inne miejsce, Oczywiście delik¬ 
wentowi aplikowano zastrzyk usypiający i wó¬ 
wczas dopiero transportowano. Już na miej¬ 
scu* pod samochód podstawiano rampę* żeby 
po niej zszedł wygodnie. Otwierano klapę* 
zwierzak schodził, ale,., wracał i rogiem w ten 
samochód i raz* i drugi razi Mam właśnie 
sfilmowane takie ujęcie jak on wraca i wali 
rogiem w oponę > ze złości* że go tu przewie¬ 
ziono. 

Tajemniczy gest... 

Pewnego razu przyjechał do mnie syn. Sko¬ 
rzystałem z okazji i wybraliśmy się do dużego 
parku. Jechaliśmy przez kilka dni zupełnym 
bezdrożem, aby zatrzymać się na campingu* 
nad dużą sadzawką. Mieszka się tam w dome¬ 
czkach* ponieważ spanie pod namiotem w bu¬ 
szu jest niemożliwe. Bo albo zbójcy* to znaczy 
Sornaliń napadną* albo namiot przewrócą 


zwierzęta. Kiedyś sam to widziałem, w pobli¬ 
żu takiego campingu rozbili namioty Hindusi. 
Przywieźli ze sobą kapustę i jeszcze jakieś inne 
warzywa, I przyszedł słoń. Owinął trąbą na¬ 
miot, podniósł go jak piórko i poszedł do 
buszu* żeby tam spokojnie wybrać te smako¬ 
łyki, W środku namiotu siedział Murzyn - 
służący. Wrzeszczał oczywiście w niebogłosy, 
ale przecież nikt mu nie mógł pomóc. Na 
szczęście miał pod ręką nóż. Przeciął plandekę 
i wypadh A słoń z tym namiotem* z całą 
kuchnią poszedł dalej... 

Ale wracając do campingu nad sadzawką... 
Tereu z dom kam i otoczony tam był fosą i za¬ 
porą zupełnie jak' przeciwczołgową* bo tam 
właśnie przychodziły do wodopoju słonie. Pro¬ 
szę sobie wyobrazić taki krajobraz: spalony 
słońcem plener, pożółkła trawa i czerwona 
ziemia jak starta na miał cegła. Jest to glinka> 
zwana tam ma ram. Wiatr to nosi* wszystko 
jest ceglaste, I nagle tuż przed wieczorem 
widzimy, jak z tego czerwonego pleneru idzie 
grupa słoni. Podchodzą do sadzawki i piją, 
piją* niezwykle długo. Za jakiś czas z drugiej 
strony nadchodzą dwa inne - jeden większy, 
drugi mniejszy. Jesteśmy ciekawi, jak te przy 
wodopoju przyjmą intruzów. Postały chw ilę, 
coś tam do siebie pomruczały i oczom nie 
wierzymy: ta dwójka przechodzi wzdłuż czere¬ 
dy i słonie kolejno dotykają się trąbami! Zupeł¬ 
nie jakby sobie rękę podawały.., 

A kiedy już „przywitały” się ze wszystkimi* 
stanęły sobie spokojnie i zaczęły pić wodę... 

Notowała WIESŁAWA MROCZEK 
Rcpr, Marek Szymański 
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Skarby 

literatury światowej 
dla dzieci 


ZACZĘŁO 

SIĘ OD 
... MARZEŃ 

Największe w Europie, radziec¬ 
kie specjalistyczne wydawnictwo 4 
.Literatura dziecięca"' (co roku wy¬ 
daje ponad 600 tytułów o łącznym 
i a kładzie około 200 irtfn egzempla¬ 
rzy) podjęło się wydani*.- 50-tomo- 
wei .Biblioteki literatury świato- 

i 

wej dla dzieci'". O tym ogromnym 
zamierzeniu korespondent APN 
rozmawia z dyrektorem oficyny - 
Aleksandrem Wincgradowem. 



© Skąd w ziąl się pomysł takiego wy¬ 
danie r jak wyglądała jago realizacja? 

- Stworzenie „biblioteki literatury 
światowej dla dzieci" zawdzięczamy 
Gorkiemu. Wiedząc, jak wielką rolę speł¬ 
niają książki w duchowym kształtowa¬ 
niu młodzieży, Gorki marzył o zebraniu 
w jednej serii tego wszystkiego z litera¬ 
tury, co jest najlepsze. Wasze wydawnic¬ 
two podjęło się realizacji marzenia wiel¬ 
kiego pisarza,.. Parę lat zajęła ogromna, 
żmudna praca nad zestawieniem katalo¬ 
gu serii. Brali w niej udział znani rsdzieę- 
cy pisarze, literaturoznawcy, pedago¬ 
dzy, malarze... Wielu z nich weszło 
w skład rady redakcyjnej, która prze¬ 
wodniczyła pracom wydawnictwa. 
Wśród członków rady znaleźli sięrrun,- 
Michał Szołochow, Leonid leonow, 
Siergiej Michałków, akademik Dymitr 
Luchaczew, W 1976 roku ukazały się 
pierwsze tomy, a obecnie seria zbliża się 
do końca-ostatni tom powinien znaleźć 
się w księgarniach pod koniec 1986 
roku. 

• Czym kierowano się przy wyborze 
utworów, które znalazły się na liście 
if Biblioteki literatury światowej dla 
dzieci* 1 ? 

- Przede wszystkim musieliśmy po¬ 
stanowić, do jakiego czytelnika (pod 
względem wieku) adresujemy wydanie 
- młodszego, średniego czy starszego. 
Po długich dyskusjach przyjęliśmy zasa¬ 
dę: w ,,Bibliotece,./" powinny znaleźć 
się książki interesujące czytelników 
w różnym wieku. Wybraliśmy 120 pisa¬ 
rzy świata, których twórczość stanowi 
„złoty zbiór" literatury dfa dzieci i mło¬ 
dzieży i bez których, według naszej opi¬ 
nii, niemożliwy jest harmonijny rozwój 
osobowości. 

• „ Biblioteka..." będzie zawierać 
najważniejsze informacje o literaturze 
światowej. Jak zostaną one rozmiesz¬ 
czone w 50 tomach składających się na 
to dzieło ? 

Postanowiliśmy, że w 13 tomach wy¬ 
damy najlepsze utwory rosyjskiej i ra¬ 
dzieckiej literatury dla dzieci i młodziey. 
Powstało jednak pytanie, jak to rozpla¬ 
nować, zgrupować. Takim gigantom, 
jak Lew Tołstoj czy Aleksander Puszkin 
poświęciliśmy po jednym tomie. Jed¬ 
nakże w większości przypadków musie¬ 
liśmy zmieścić w jednym tomie paru 
autorów. Ma przykład książka bajek ro¬ 
syjskich obejmowała 40 nazwisk, zaś 
utwory prekursorów dziecięcej literatu¬ 
ry radzieckiej zmieściły się w Atomach. 
Zebraliśmy w nich utwory Kornieja Czu- 
kowskiego, Sarnuiła Marszaka, Siergie¬ 
ja Michałkowa, 

Według podobnych zasad za projekto¬ 
waliśmy 20 tomów, przeznaczonych au¬ 
torom zagranicznym. 

DOKOŃCZENIE NA STR 7 




i jego 

nieuczesana 

Akademia 



taśmie filmowej 

P o raz czwarty spotykamy się na na¬ 
szych łamach z sympatycznymi aka¬ 
demikami filmowego Pana Kleksa. 
Przypominamy - towarzyszyliśmy chłop¬ 
com w emocjach eliminacji do filmu, 
w próbach tanecznych i na planie zdjęcio¬ 
wym: w plenerach i w wytwórni. Dzisiej¬ 
sze spotkanie jest trochę inne, bowiem 
film już jest gotów i odbyła się już jego 
pierwsza, uroczysta projekcja. Działo się 
to 4 grudnia w Sali Kongresowej warsza¬ 
wskiego Pałacu Kultury i Nauki, gdzie, jak 
słusznie zauważył konferansjer Mieczy¬ 
sław Gajda, tego typu „akademia" odby¬ 
wała się po raz pierwszy. 

Prapremiera (bo właściwie premiera 
odbędzie się lada moment) pomyślana 
została jako mikołajkowy prezent dla naj¬ 
młodszych mieszkańców stolicy i podana 
była w naprawdę eleganckim „opakowa¬ 
niu", Był, jak już się rzekło, konferansjer, 
byli twórcy filmu i uczniowie akademii ze 
swoim profesorem, samym Ambrożym 


Kleksem na czele, a także przyjemne nie* 
spodzianki. 

Najmilszą była płyta długogrająca, 
którą firma „Polton" zdążyła pięknie wy¬ 
dać w samą porę, z nagraniem wszystkich 
piosenek tego musicalu. Jej dodatkowym 
walorem jest wkładka, z nutami Andrzeja 
Korzyńskiego oraz ze słowami wierszy 
Jana Brzechwy i Krzysztofa Gradowskie¬ 
go. Była droga (350 zł), ale widziałam, że 
goście, widać z myślą o prezentach choin¬ 
kowych dla swoich przyjaciół, kupowali ją 
jak świeże bułki. Powodzeniem cieszył się 
też plakat projektu Edwarda Lutczyna, 
który będzie reklamował nasz film za 
granicą. 

Ma estradzie pośród wielu innych goś¬ 
ci, co z przyjemnością odnotowujemy, 
reprezentanci klasy III z Konina, której 
uczniowie zwyciężyli w konkursie rysun¬ 
kowym na projekt dziecięcego plakatu do 
filmu. Zostali uhonorowani bardzo 


skromnymi upominkami (oj ten kryzysl), 
ale za to rzęsistymi brawami. 

Dość już o opakowaniul Przede wszyst¬ 
kim zawartości należy się kilka słów! 

Podglądając pracę na filmowym planie 
nie zdawaliśmy sobie sprawy, że powsta¬ 
je nie jeden, a dwa filmy o Panu Kleksie, 
Tak, tak: „Przygoda Księcia Mateusza" 
i „Tajemnica Golarza Filipa" stanowią 
trzygodzinną całość - właśnie „Akademię 
Pana Kleksa", Jak twierdzi reżyser- Krzy¬ 
sztof Gradowski, nie można było bez szko¬ 
dy dla bajki Jana Brzechwy zbyt okroić 
książkowych przygód. Będzie to niełatwy 
do zgryzienia orzech dla Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów, bo przecież 
dawno już udowodniono, że kilkuletnie¬ 
mu widzowi trudno jest wysiedzieć spo¬ 
kojnie dłużej niż godzinę, a z drugiej stro¬ 
ny wyświetlanie obu części jako niezależ¬ 
nych filmów byłoby z niewątpliwą szkodą 
dla części drugiej. Niewiele zmienia fakt, 
że przez pierwszy kwadrans „Tajemni¬ 
cy,,/" streszczane są wątki zapowiadające 
wcześniej intrygę Golarza. 

Powstał film bardzo różniący się od 
dotychczasowej produkcji dla najmłod¬ 
szych i od filmów fantastycznych, jakie 
kiedykolwiek gościły na naszych ekra¬ 
nach, tak jak i książka Brzechwy róż™ się 
od zwykłych bajek. 

Widz szukający tu pięknych filmowych 
ujęć nie wyjdzie z kina zawiedziony.. Ostat¬ 
ni, niestety, film operatora Zygmunta Sa¬ 
rn osiuka obfituje w zdjęcia malarsko pięk¬ 
ne jak np. egzotyczne targowisko w Baj- 
docji czy scena powitania lata nad jezio¬ 
rem. Spontaniczne oklaski wywoływały 
trudne wstawki rysunkowe w kopiowane 
w oryginalną taśmę po mistrzowsku (bra¬ 
wo „Miniatury"). Zdecydowanie,, nieste¬ 
ty, raziły częste nieostrości obrazu, miej¬ 
my nadzieję, wywołane wadą aparatury 
projekcyjnej, a nie niedoskonałością pra¬ 
cy kamery czy wykonania kopii filmu, 
W każdym razie podobne usterki w czasie 



Reżyser - Krzysztof Gradowski był wzru¬ 
szony... 

projekcji są niedopuszczalne i bardzo 
przeszkadzają w odbiorze. 

Jest w „Akademii" masa fantastycz¬ 
nych pomysłów - efekt prawdziwie twór¬ 
czej inspiracji autorów filmu książką 
Brzechwy. 

Nie sposób nie pochwalić pysznej sce¬ 
nografii, która powstała z fantazji Jerzego 
Skrzepińskiego - szczególnie wnętrza 
gmachu akademii. Muzyka zaś stanowi 
jednorodną całość z obrazem, co najwy¬ 
raźniej odczuwa się podczas sceny ataku 
wilków [wilkołaków na państwo dobrego 
władcy Bronisława (kreacja B, Pawlika), 
przy akompaniamencie znakomitej grupy 
hard-rockowej TSA. 

Mimo wszystkich niezaprzeczalnych 
walorów „Akdemii Pana Kleksa" i ja, i to¬ 
warzyszący mi najmłodsi widzowie (za¬ 
znaczam, że zapamiętali i krytyczni kino¬ 
mani mimo swoich skromnych ośmiu 
i dziesięciu lat), wyszliśmy z seansu 
z uczuciem niedosytu. Powiecie - dobre 
budzi apetyt na jeszcze lepsze... Właśnie 
tak] 

Zaniepokoiło nas, że w czasie wyświet¬ 
lania filmu, poza sceną lekcji kleksografii, 
nie było momentu, by na widowni Moś 
zaśmiał się z całego serca. Było pogodnie, 
ale.,, zanikł gdzieś po drodze błyskotliwy 
humor towarzyszący prawie każdej stro¬ 
nicy baśni Brzechwy, A przecież znana 
nam dobrze gromadka chłopców, to - co 
tu ukrywać - niezłe wtsusy. Tytko jakby 
w tej masie fantastycznych pomysłów 
i bajkowego bogactwa zapomniano im 
się przyjrzeć i w efekcie nie zdołano wyko¬ 
rzystać w pełni ich naturalnych możliwoś¬ 
ci. Przygoda goniąca przygodę wymaga 
przecież rozładowania śmiechem - a to 
było pole do popisu właśnie dfa nich. 
Udało się to jedynemu z chłopaków - 
Mariuszowi Lipińskiemu, który w roli 
Anastazego, wcielającego się w Kaczkę 
Dziwaczkę - oczarował publiczność. 
Główny bohater Sławek Wronka nie zdo¬ 
łał, niestety, przełamać do końca swojej 
nieśmiałości, za to Robert Pluciński do¬ 
brze sobie poradził z rolą niesympatycz¬ 
nej lalki - Adolfa, 

Piotr Fronczewski w roli Profesora Kle¬ 
ksa przywdział efektowny kostium i barw¬ 
ną perukę, ale ogromna ilość kwestii mó¬ 
wionych przeszkodziła mu chyba wznaie- 
zieniu metody na podkreślenie ekstrawa¬ 
gancji bajkowej postaci, choć zdołał ją 
obdarzyć sporą porcją wrodzonego sobie 
wdzięku, Ale i tak podobał się młodym 
widzom w tym nowym wcieleniu. 

.1 _ .* V 

W sumie cieszy, że ludzie filmu dostrze¬ 
gli wreszcie, iż najmłodsza publiczność to 
potęga i nie należy żałować wysiłków i fi¬ 
nansowych nakładów dla zaspokojenia 
jej potrzeb. Serdecznie zapraszamy więc 
na ten najbardziej reprezentacyjny, po „W 
pustyni i w puszczy" (ale - kiedy to było!) 
film dla najmłodszych. Życzymy dobrej 
zabawy E czekamy w redakcji niecierpliwie 
na Wasze opinie o filmie. Piszcie do nas 
pod hasłem „Kleks", 

EWA BIELSKA 

Fot. M. Szymański 



Pub/fczrłość w Sali Kongresowej została zaskoczona bezpośrednią wizytą Profesora i jego uczniów 
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Panu Klekso - 
wi nie można 
odmówić 
wdzięku*.* 
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Chłopcy wy- ^ 
dorośleli , a/e 
humoru nte 
stracili,.. 































































VOLKSWAGEM GOLF jest samocho¬ 
dem znanym nieomal na całym świacie. 
Cieszy się on również dużym powodze¬ 
niem w naszym kraju* pomimo tego* że 
trafiają do nas w zdecydowanej większoś¬ 
ci egzemplarze GOLFA po kilkuletnie] już 
eksploatacji- Są one zazwyczaj zakupywa¬ 
ne za granicę przez indywidualnych na¬ 
bywców. 

W roku bieżącym ten popularny samo¬ 
chód doczekał się modernizacji i dlatego 
oznaczany jest marką GOLF II, względnie 
określany jako GOLF drugiej generacji. 

Przy konstruowaniu tej nowej wersji 
samochodu postawiono zadanie* aby za¬ 
chować wszystko to, co zdało egzamin 
w dotychczasowym modelu, poprawić 
błędy, lecz w dużym stopniu zapewnić 
podobieństwo do poprzednika, Tak więc 
GOLF II nie odbiega kształtem zewnętrz¬ 
nym od dotychczas znanego GOLFA. Po¬ 
mimo tego znacznego podobieństwa 
GOLF El jest dłuższy od swego poprzedni¬ 
ka o 170 mm, posiada też poszerzony 
rozstaw kół przednich o 23, a tylnych o 50 
mm. Zmiany te przyczyniły się w istotny 
sposób do powiększenia ilości miejsca 
we wnętrzu samochodu i to zarówno 
w przedziale pasażerskim* jak i baga¬ 
żowym* 


Nową wersję pojazdu poddano szcze¬ 
gółowym badaniom w tunelu aerodyna¬ 
micznym, w efekcie czego uzyskano obni¬ 
żenie współczynnika oporu powietrza C* 
z wartości 0*42 do 0*34. Złożyło się na to 
wisie odmiennie ukształtowanych ele¬ 
mentów samochodu jak; powiększony 
spoiler przedni* inaczej oprofilowana f ba¬ 
rdziej pochylona przednia ściana* oprofi¬ 
lowanie słupków szyby przedniej* pochy¬ 
lenie szyby przedniej pod bardziej ostrym 
kątem* osadzenie przednich okienek 
uchylnych tak, aby bez uskoku łączyły się 
z otaczającymi je elementami nadwozia, 
umieszczenie zespolonych Eamp świateł 
tylnych w bryle nadowzia. W wyniku tych 
zmian zwiększyła się prędkość maksymal¬ 
na samochodu, a także obniżyło się zuży¬ 
cie paliwa w granicach od 10 do 12 proc. 

GOLF II posiada powiększony 55-li- 
trowy zbiornik paliwa. Umożliwia to prze¬ 
jechanie przy jednorazowym napełnieniu 
paliwem odległości od 700 do 1000 km. 
Zbiornik ten wykonany jest z tworzywa 
sztucznego, O bardzo skomplikowanych 
kształtach, które umożliwiają całkowite 
wykorzystanie miejsca pod prawą stroną 
podłogi. W bagażniku samochodu* dla 
zwiększenia jego przestrzeni, znajduje się 
„mini koło" zapasowe* umożliwiające do¬ 


jazd do najbliższego warsztatu napraw¬ 
czego. Nie można na nim kontynuować 
dalekiej jazdy. 

Zawieszenie wszystkich kół samocho¬ 
du jest niezależne - z przodu na zwrotni¬ 
cach kolumnowych ze zwiększonym sko¬ 
kiem kół, z tyłu na wahaczach podłużnych 
połączonych belką skrętną. 

Silnik umieszczony jest z przodu* a na¬ 
pęd od niego przenoszony jest na przed¬ 
nie koła. 

GOLF Ił może być wyposażony w nastę¬ 
pujące rodzaje silników; 
o pojemności 1272 Cm szećc. i mocy 40 
kW* 

o pojemności 1595 cm sześć i mocy 55 
kW* 

o pojemności 1781 cm sześć, i mocy 66 
lub 32 kW, 

o pojemności 15B8 cm sześć, i mocy 40 
kW - wysokoprężny, lub 51 kW z turbodo- 
ładowaniem. 

Prędkość maksymalna w zależności od 
wersji silnikowej wynosi od 151 do 191 
km/h* odmiany z silnikami wysokopręż¬ 
nymi 148 względnie 160 km/h. 

Załączony zestaw Ilustracji uwidacznia 
zmiany jakie zostały wprowadzone 
w GOLFIE drugiej generacji, 

ZENON DUTKIEWICZ 



_ Zielono mi (31} 

KOLUMN EA 

- nowa roślina 
ozdobna - 

W kwiaciarniach pojawia się w sprze¬ 


daży w coraz większej ilości roślina doni¬ 
czkowa o nazwie Kolumnea (Cołumnea 
L) |na zdjęciu po prawej). Nazwa nie po¬ 
chodzi od kolumny* jak można by mnie¬ 
mać* lecz od nazwiska włoskiego botanika 
Fabiano Colomna* żyjącego w XVII wieku. 

W stanie dzikim Kolumnea rośnie 
w wilgotnych* tropikalnych lasach Ame¬ 
ryki Południowej, Są to rośliny trwałe* 
zielne (ub zdrewniałe o pędach zwisają¬ 
cych lub płożących się. Porastają zwalone 
lub spróchniałe pnie i stąd wiele z nich 
należy do epifitów* czyli roślin odżywiają¬ 
cych się obumarłą tkanką innch roślin. 
Pędy pokryte są drobnymi, eliptycznymi 
liśćmi ułożonymi naprzemianlegle. 

Najczęściej uprawianymi gatunkami są 
Columnea hirta o pędach zwisających, 
dorastających do 70 cm długości* liściach 
drobnych, kwiatach okazałych* grzbiecis- 
tych z długą rurkowatą koroną, barwy 
ka rminowej. 

Również często uprawiana jest Colum¬ 
nea gforiosa o liściach drobniejszych. Co- 
fumnea kewensis jest sztucznie wyhodo¬ 
wanym mieszańcem dwu gatunków, bar¬ 
dzo wytrzymałym na domowe warunki 
uprawy. 

Przy sztucznym zapylaniu kwiatów ro¬ 
śliny te wiążą białe owoce* które są dodat¬ 
kową ozdobą, 

Kolumneę można rozmnożyć przez sa¬ 
dzonki pędowe. Pędy tnie się na odcinki 
5-centymetrowej długości i sadzonkuje 
do małych doniczek wypełnionych próeh- 
niczną ziemią 2 dużym dodatkiem torfu. 
Pamiętajmy* że są to rośliny tropikalne* 
wymagające dużo ciepła i wody. Sadzom 
kowanie trzeba wykonać w pierwszej po¬ 
łowie lata, kiedy łatwo zapewnić roślinom 
temperaturę powyżej 20T, Sadzonki naj¬ 
lepiej ukorzenią się w miejscu ciepłym* 
w świetle rozproszonym, w atmosferze 
wilgotnej. Jeśli sadzonki ukorzeniamy na 
oknie, to trzeba je osłonić od bezpośred¬ 
niego słońca i okryć woreczkiem z folii 
polietylenowej dla zachowania wilgotnej 
atmosfery. Ukorzenione rośliny przęsa- ■ 
dzamy pojedynczo do doniczek. Pielęgna¬ 
cja polega na częstym I raczej obfitym 
podlewaniu oraz spryskiwaniu roślin 
wodą. 

Rośliny te kochają półcień i ciepło. Wy¬ 
magania pokarmowe mają raczej nie¬ 
wielkie. 


Kaktus - nie kaktus 

O tym* że nie każdy kaktus jest kaktu¬ 
sem wiedzą wszyscy wytrawni miłośnicy 
tych roślin, Kaktusy to tylko te rośliny* 
które należą do rodziny Cactaceae - kak- 
tusowatych. Podobnymi do kaktusów są 
Euphorbie czyli po polsku wilczomlecze. 
Stąd też często napływają do mnie pyta¬ 
nia: „Co 1o za kaktus, który wypuszcza 
zielone listki". 

Rodzaj Euphorbia Uczy około 900 ga¬ 
tunków. Są to zazwyczaj rośliny trwałe l ub 
krzewy mające często łodygi zgrubiałe* 
kanciaste* kolczaste* walcowate* wypeł¬ 
nione białym sokiem mlecznym, Wil¬ 
czomlecze zaliczane do grupy gruboszo- 
watych są przystosowane do gorącego 
i suchego klimatu. Przez większą część 
roku nie mają liści, zaś rolę organu asymi- 
lującego spełnia gruba mięsista łodyga. 
W porze deszczowej* najczęściej wiosen¬ 
nej przystrajają się żywymi zielonymi liś¬ 
ćmi I jaskrawymi kwiatami. 

Najczęściej uprawianym gatunkiem o- 
zdobnym z kwiatów jest wilczomlecz oka¬ 
zały - Euphorbia splendens , Podobny do 
niego jest Euphorbia Rojeń, którego wi¬ 
dzimy na zdjęciu po lewej. W mieszka- 


Euphorbia submammilaris i E. Hermen- 
tiana o grubych zielonych łodygach. 

Wszystkie wilczomlecze rozmnażają się 
łatwo z sadzonek pędowych i z odrostów* 
które można ukorzenić w piasku, najlepiej 
wiosną* Ścięte wierzchołki pędów na sa¬ 
dzonki należy pozostawić na jeden dzień* 
aby wysechł wyciekający sok mleczny. 
Sadzonki i dorosłe rośliny podlewamy 
umiarkowanie. Zimą wilczomlecze trzeba 
podlewać skąpo i najlepiej trzymać 
w chłodnym pomieszczeniu. Wilczomle¬ 
cze lubią ziemię lekką* przepuszczalną, 
nawet piaszczystą. Nie znoszą ziemi cięż¬ 
kiej i nadmiaru wody! 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 

’ł- 

Pomyślnie rozwija się wymiana nasion. 
Mamy nie tylko prośby o nasiona* lecz 
oferty. Joanna Sołtysik 

odstąpi 

nasiona arbuza* pomarańczy* cytryn* ro¬ 
dzynka, winogron* brzoskwiń za nasiona 
kawy, herbaty, granatowca i orzeszków 
ziemnych. 

Wojciech Gryniewicz 

ofe¬ 
ruje nasiona arbuza, grejpfruta, winogron 
i porady jak zmusić każdą cytrynę do 
owocowania, za nasiona kawy i rodzynka 
brazylijskiego, 

Ola Sobieraj 

odstąpi nasiona papryki, 
arbuza* pigwy, melona za nasiona ryżu, 
kawy* herbaty* daktyla lub rodzynka, 
Bogdan Jesiołkiewicz 

zwraca się tą drogą 
do Józefa Małachowskiego 
o nasiona pomldorów-olbrzymów. Mam 
nadzieję* że nasiona te mają 1 inni miłośni¬ 
cy osobliwości natury, fam) 


niach uprawia się także często gatunki: 




Wszyscy nasi Obserwatorzy dobrze wiedzą, że dzięcioły pstre duże mają zwyczaj 
urządzać zimą „kuźnię"* czyli wtykać w przygotowaną wcześnie! szczelinę szyszki* 
z których następnie wyłuskują nasiona. I że oszyszczoną szyszkę dzięcioł strąca na 
ziemię* a w szczelinie umieszcza nową. Ale jak się to dokładnie odbywa - nie każdy 
pewnie widział. Pisze o tym Sławomir Dzietczyk który ostatnio poświęcił 

sporo uwagi tym dzięciołom: 

„Od niedawna w pobliżu mojego domu pojawiły $ią one dość licznie tam * gdzie 
wiosną i /arem rzadko je widywałem. (To skutek napływu osobników z północy* 
które u nas zimują - T.K.). Jedną z „kuźni** obserwowałem wprost z podwórka , 
Mieściła się ona jna sośnie* w ułamanym końcu gałęzi , Pod nią leżało dużo 
wyłuskanych szyszek. Zauważyłem * że dzięcioł znajdował szyszkę blisko miejsca, 
gdzie ją rozkuwał Często * o drgając szyszkę od gałęzi* zwisa# grzbietem w dół. 
Następnie przylatywał do swojej „kuźni” i prawie zawsze na/pierw kładł szyszkę 
w okolicy swych nóg* a dziobem wyjmował z „kuźni** poprzednio wyłuskaną 
i pozostawioną tam szyszkę . Potem dopiero wkładał nową * którą, po wyłuskaniu 
nasion z jednej strony * obracał na drugą stronę. Takie zachowanie zauważyłem 
u wielu osobników , które nie wyjmowały z „kuźni” wyłuskanych szyszek * aż nie 
przyleciały z nową. Zaciekawiło mnie , dlaczego dzięcioły nie wy/mu/ą szyszki 
bezpośrednio po wyłuskaniu jej...” 

Nasz korespondent odwiedził też noclegowisko srok. Dawniej nikt Ich nie wykry¬ 
wał* a teraz sypnęły się wiadomości,!. Dla przykładu list* który nadesłał Witold 
Gedymin Gdy tylko po otrzymaniu listu zobaczyłem nazwę 

miejscowości, od razu pomyślałem* że mowa w nim będzie o nocujących ptakach 
krukowatycb. Bo też od niepamiętnych czasów w Opsczu mieści się wielkie* 
zbiorowe noclegowisko gawronów* kawek i wron, W niektóre lata zlatują się tutaj 
One z całej Warszawy. Ale sięgnijmy do listu: 

**,., Za moim domem znajdują się duże łąki będące własnością Warzywniczego 
Zakładu Doświadczalnego w Regułach. Przecina je rzeka Ra szynka wpadająca do 
Utraty , Przez łąki przechodzi linia wysokiego napięcia. Obok znajdują się zarośla 
złożone z olchy ifp* o powierzchni ok. 2500 m } . Przecina je kilka ścieżek i mała łączka , 
lecz i te porośnięte są suchymi badylami. Otóż podczas jednej z moich „wypraw”, 
kiedy to obserwowałam ptaki, wieczorem zauważyłem olbrzymią ilość srok siedzą¬ 
cych na gałęziach i przeraźliwie skrzęczących. Na mój widok, najbliżej siedzące 
podrywały się i przelatywały w inną część „krzaków". Zaintrygowany tak dużą liczbą 
ptaków czekałem aż słoóce zajdzie. Równocześnie na linii wysokiego napięcia 
zaczęły siadać Uczone w tysiącach siada wron siwych i kawek Z nadejściem nocy* 
gdy jeszcze czerwona łu na /ekko rozświetlała niebo* jak na komendę poszczególne 
sra de ptaków podrywały się i krążyły nad krzakami. Również i sroki zaczęły 
przelatywać z miejsca na miejsce . Działo się to przy akompaniamencie szumu 
tysięcy skrzydeł* krakania i skrzeczenia. Od krążącego stada odrywały się poszcze¬ 
gólne osobniki i siadały na drzewach, tak że w ciągu ok. 30-45 minut całe stado 
siadło na drzewach. Przez kilkanaście minut słychać było krakanie i skrzeczenie, po 
czym i ono ustało* Podczas kilku z kolei wieczornych wycieczek stwierdziłam, że 
każdego wieczoru jest ta* samo. Nocują również w tych krzakach sójki bażanty 
i mazurki. Raz słyszałem kruka. Ciekawostką jest że nie ma tam gawronów, a tylko 
wrony siwe* których przecież na naszych łąkach nie jest dużo; w krzakach jest ich 
kilkaset. Sądzę , że nocują fam ptaki z całej okolicy . Stwierdziłem pewną ściśle 
przestrzeganą przez ptaki chronologię: od południa do późnego wieczora zlatują się 
sroki * od 15,30 -17,00 wrony t kawki siadają na drutach, a od f 6,00- 17,00-zlatują 
się bażanty siadając bezpośrednio w krzakach . 16,30-17,30 ptaki krążą i osiadają na 
krzakach. Nie udało mr się stwierdzić czasu przyJoru sójek..." 

W nodegowisku* które ja obserwowałem koło Opacie, nie brakowało również 
gawronów. Znajdowało się ono w niewielkiej olszynie wśród pól na południe od tej 
m iejscowoścL Radzę naszemu korespondentowi* aby się tam wybrał i złożyć relację 
z wyprawy - bo może znamy jednak dwie różne ptasie sypialnie? Czekam na list i.,, 
do zobaczenia, 

TOMASZ KŁOSOWSKI 























































KŁOPOTY Z HYMNEM 




(PAP), Prezydent Grecji, Konstantinos Ka- 
ramanlis, zwrócił się niedawno do wybitnego 
kompozytora, Mikisa Teodorakisa z prośbę 
o wypowiedzenie się na temat tempa wyko¬ 
nywania obecnego hymnu państwowego. 
Szef państwa jest bowiem przekonany, ze 
hymn gra się ostatnio zbyt szybko i powołał 
specjalny komitet ekspertów, mający w naj¬ 
bliższym czasie podjąć stosowną decyzję, 

W skład komitetu oprócz Teodorakisa, któ¬ 
ry w ubiegłym roku skomponował m, in. 
hymn dla Organizacji Wyzwolenia Palestyny, 
wszedł także twórca muzyki do słynnego fil¬ 
mu „Nigdy w niedzielę", Marras Hadżodafcis. 

(kJ) 
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miałoby to być przydatno - dlaczego ja miałbym być do tego 
powołany? 

Zastanawiam iłą, czy powinienem kontynuować ten zapis. Zbyt 
wiola nazb ier ało $lą we mnie; Zatonięcia „Soahorse" śmierć Kria 
1 wszystko co - Ingerując we mnie ł moja sprawy * uczynił ze mną 
„Trójkąt", a taras jaszcza Thea... właśnie ona, która) tak bardzo 
chciałbym tego pieklą oszczędzić. I nie potrafię, przeciwnie, wbrew 
moim chęciom, pragnieniom, staję się przyczyną jej udręki. Bezwłfb 
ną, lecz co to zmienia? 

Chwytam się na tymi że w moich reakcjach jest jakaś, głęboko 
utajona, narastająca z każdym dniem nienawiść, jak gdyby siły 
działające w „Trójkącie" były czymś żywym, na czym pragnąłbym 
pomścić bezsens tych wszystkich śmierci, daremność usiłowań, 
rozpacz I strach zapędzonych w niepojęta wypadki, zdezorientowa¬ 
nych ludzi. Właśnie dlatego mogę być świadkiem całkiem niewiary¬ 
godnym; takie uczuci# nie może nie pozostawić w mojej psychke 
śladów, poprzez emocjonalny stosunek do wyderzeń narażając na 
postrzegania fragmentaryczne, tendencyjne, niepełne, wówczas gdy 
chodzi o baznamlęthe, rzeczowe zbieranie Informacji. 

A jednocześnfe nie mogę wykluczyć tego, że jednak powinienem... 
Jestem tu po raz drugi, porównując - mogę zrozumieć więcej. Ale nie 
tylko dlatego. Czasami mam uczucie, że - choć to brzmi jak nonsens - 
moja telepatyczne umiejętności zostały dane ml w pewnym celu, że 
wyznaczają określoną rolę w toczących się wypadkach; przekaźnika, 
za pośrednictwem którego może odbywać się przepływ Informacji, 
ale 1 czegoś, co kumuluje zderzenia wokół mnla I ludzi z którymi 
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jestem związany-tak, jak obecność katalizatora przyspiesza reakcje, 
jak piorunochron ściąga elektryczne wyładowanie. Chorobliwe przy¬ 
widzenia? Cóż, w takim wypadku groziłaby ml tylko klinika psychia¬ 
tryczna. Ala jeśli to prawda. Kris zginęła, bo była mt najbliższa za 
wszystkich, jeśli to prawda. Ja unleszczęśliwiłem Theę przez sam fakt 
zwrócenia na nią uwagi. Gdybyśmy żyli w starożytności lub w któ¬ 
rymś z wieków Średnich, załoga tego statku powinna by wyrzucić 
mnie za burtę, by - pozbywając się mojej przeklętej obecności - 
odwrócić od „Ariadny" oczy zawziętych bogów. 

Opić. Nie mam realnych podstaw, by przyjmować za pewnik, że 
jestem wyróżniony - choćby przez fakt rzucenia na mnie przekleńs¬ 
twa. Prawdopodobnie nigdy nie dowiem się, dlaczego i w jaki 
sposób otrzymałem tę swoją nadwrażliwość, jak nigdy nie będę 
wiedział, czemu zginęła Kris. Tytko Jednego mogę być całkiem 
pewien: za to co dzieje się z Theę ja jestem odpowiedzialny. Nieważ¬ 
ne, czy dlatego, że byłbym mógł ją pokochać, czy że « najzwyczajniej 
w świacie - spodobałem się je], I to rodzące się mną zainteresowanie 
wytropiła, odnalazła w jej mózgu itła, która ekspery mantu je na nas, 
badając nasze stany psychiczne, nasze myśli i nasze pragnienia - 
w jakimś celu? Czy tylko - dla zabawy? f na to nic nie mogę poradzić, 
w niczym jej pomóc. 

Miałem zapisywać zdarzenia, a zaplątałem się w egocentryczne 
I obsesyjne analizowanie własnych wrażeń 1 stanów. Może dlatego, 
że nie mam odwagi zacząć, bo to, czego byłem świadkiem, jest 
znacznie trudniejsze do opisania niż byłoby, gdyby przydarzyło się 
nie jaj, a mnie. t 


W dągu ostatnich pięciu dni widywałem ją rzadko- nie dlatego 
bym jej unikał, to raczej one robiła wrażenie dalekiej, pochłoniętej 
swoimi przeżyciami. Raz czy dwa razy zobaczyłam jaj oczy - byty 
świetliste, wielkie, nie dostrzegające niczego poza czymś dla niej 
chyba bardzo Istotnym, dziejącym się w nie] samej. W jakiejś chwili, 
w trakcie wykonywanie jednej z tych drobnych, nic nie znaczących 
przysług, jakie mężczyzna oddaja kobiecie siedzącej wrazznlm przy 
stole - nie pamiętam już nawet czy było to podanie jej czegoś, czy 
odsunięcie krzesła - uśmiechnęła się do mnie; uderzyła mnie tajem¬ 
niczość tego uśmiechu, danego ml tak jakoś... ukradkiem, I wyraz 
szczęścia w jej twarzy. 

Ale to było tylko małe I przelotna wrażenia, natychmiast zapom¬ 
niane. Tptei dziś na pokledzłt zaskoczył mnie zupełnie widok jej 
obnażonej, już nie ukrywającej niczego twarzy; trwało dłuższą chwi¬ 
lą nim zrozumiałem, że dzieje się tak dlatego, że jesteśmy we dwoje, 
a ta jej tajemnica dotyczy wszystkich Innych, tylko nie mnie. 

Stałem sam, na spardeku, gdzie zatrzymałam się chwilę, marudząc 
w dość okrężnej drodze do biblioteki, do której wybierałem się po 
najnowszą pracę Ericha Standbergera; miałem nadzieję, że pomoże 
ml ona ruszyć z martwego punktu, w którym utknąłem naprawdę 
beznadziejnie - gdy usłyszałem stuk kroków. Odwróciłem się, 
wzdłuż roilngu szła w moją stronę Thea, smagła I smukła w jednej 
z tych swoich jasnych i powiewnych sukienek, których kroju nie 
potrafiłbym określić, czyniących drobną figurkę jeszcze bardziej 
lekką i kruchą. 

Cdn. 
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- Mówiłam : nie trzaskać drzwiami! 


Dziękuję wszystkim za liczne kartki z ży¬ 
czeniami. za rysunki i listy] 


ANEGDOTKI 

- Ach, cóż za wzorki na tym maśle! Czy 
można wiedzieć czym wasz szef kuchni je 
robi? 

- Owszem. Swoim grzebieniem... 


- Więc oskarżony nadal twierdzi, że gdy 
jako maszynista prowadził pociąg, przeje¬ 
chana przez' niego krowa stała na 
szynach? 

- No, stała na szynach, czy nie? 

- Nie! Stała sobie na łące, ale na jej widok 
mój parowóz zeskoczył z szyn i pogonił za 
nią. Krowa wdrapała się ze strachu na 
czubek drzewa, afe mój dzielny parowóz 
dopadł ją tam i udusił!... 


Wyszperała Grażyna Strojna, 
którą zapisuję do klubu. 

Wszystkim Czytelnikom , 
a wśród nich licznym Członkom 
Rzepklubu tyczę szczęścia 
i dużo radości w nowym roku i 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Święta, święta i... po świętach! Dzięki 
kryzysowi nie jesteśmy chorzy na żołądek 
z przejedzenia, nie mamy zgagi od czeko¬ 
lady i bakalii, nie cierpimy na zawroty 
głowy od nadmiaru i wspaniałości pre¬ 
zentów. Jeszcze choinka - byle przetrwała 
dp Trzech Króli. „He, he, nam się nie 
osypie" - mówią ci, co ma ją.sztuczną. 

Wymyśliłem wróżbę: Wieczorową po¬ 
rą,,. na przykład, gdy wychodzimy z psem 
na spacer, liczymy choinki w oknach: jak 
wypada do pary, to rok będzie udany, jak 
nie do pary, to robimy wszystko, żeby 
było do pary, Najlepiej sfę wróży w poło¬ 
wie stycznia, kiedy coraz trudniej wypa¬ 
trzeć choinkę. 


ZACZĘŁO 
SIĘ OD 
..MARZEŃ 


dokończenie ze str, 5 


W oddzielnych tomach wydaliśmy utwory 
Juliusza Veme'a, Aleksandra Dumasa, Marka 
Twaina. A na przykład Homer sąsiaduje 
z mitami greckimi i „Pieśnią o Rolandeie" 
r( Alicja w krainie czarów" znalazła się w jed¬ 
nym tomie z „Księgą dżungli Kiplinga itd, 

• Na jakie trudności napotkaliście w tej 
pracy? 

- Było ich niemało, Na przykład u niektó¬ 
rych pisarzy lub w starych utworach, w poezji 
wschodu spotyka się wiele pojęć trudnych, 
niezrozum iałych dla młodegó czytelnika. Aby 
je wytłumaczyć obraliśmy dwie drogi. Pierw¬ 
sza - to szczegółowe przedmowy do każdego 
łomu. W tej pracy brali udział członkowie 
naszej rady reda kcyjnej i specjaliści z różnych 
dziedzin. Na przykład komentarz do fantasty¬ 
ki Verne'a przygotował kosmonauta Oleg 
Makarów. Druga droga - to wykorzystanie 
pracy takiego szczególnego, literackiego za¬ 
wodu jak „opowiadasz". Taki człowiek przed¬ 
stawia w dostępnej formie te linijki i urywki 
oryginału, których nasz młody czytelnik może 
nie zrozumieć fub zrozumieć źle. 

• Czy do edytora dochodzę jakieś odgło¬ 
sy ; dotyczące już wydanych pozycji? 

^ Tak i to bardzo dużo. Są to głównie listy 
od naszych czytelników, W większości dzię¬ 
kują nam za tę serię. Chwalą dobrą szatę 
gretrezną wszystkich tomów. Rzeczywiście, 
wydajemy je na bardzo dobrym papierze, 
opatrujemy ilustracjami najlepszych radziec¬ 
kich malarzy. Nad estetycznym wyglądem 
„biblioteki" czuwa znany mistrz grafiki Borys 
Degtarew. Chciałbym dodać, że mimo du¬ 
żych kosztów wydania jednego tomu, który 
liczy 4QCM>00 stron i zawiera bardzo wiele 
kolorowych rysunków, jego cena jest nie¬ 
wielka - zaledwie około 2 rubli. 

Jak świadczą listy, nakład każdego tomu 
{ok. 400 tys. egzemplarzy) okazał się za mały 
i nie jest w stanie zadowolić wszystkich chęt¬ 
nych. Dostajemy wiele listów z prośbami 
o powtórzenie serii. Trzeba się więc będzie 
niedługo wziąć i za tę sprawę.., 

rozmawiał; Wasilij Andrejew 

(APN) 





































































































przygody 

OONK1 , JONKA 

i kleksa: 


tekst / rysunki 
SZARLOTA 
PAHBL 


0) contra 


PRZYPOMINAM SO&/£ f 

MązczrzNA powie 

DZIAŁ f ZE BĘDZIEMY 

GOŚĆMI i prezesa. PRZE¬ 
JĘZYCZYŁ s/ą i zacząć 

A lAZW/SKO-.. JOL...CZY/ 
COŚ TAKIEGO ... 


f WYHAJMUCJe NĄJLEpK / ‘SZEFłB t NIE MA 
SZYCH DETEKTYWÓW, }/ MY JUZ PORSyf 
PRZESZUKADGfE ME- / C *YB N/E LEPIEJ 
LtNY I MOTELE f L ZAKłiADOMlO POU - 

7 ~—7 ---—r-[ \t&Ę ? . 


]X KLEKS W, 
r HfADŁ W N/E” 
ZŁE TARAPATY. 
MusłM Y t COS j 

WYMYŚLIĆ,! A 


f PATRZ! TAMSTOt 
AUTO ZE ZNA- 
KI EM UNTERiN- 
w HAUSTU*/ 


HALO: 

HALO 


JONKA t OONEK ? PRZE - 
PRASZAM ZA SPÓŹNIENIE 
JESTEM MASTERS^PRE -A 
ZES FIRMY, 


/ NIEMOŻLIWE/ PRZY 
JECHAŁEM OSOBIŚ¬ 
CIE powi taŁ goZ>oi ! 
NIKOGO H/E NYSY-J 
W ŁAŁEM.„ 


CZUJĘ W TYM ROBO 
TĘ JOLSKY^&o! K 


/'JONKU ■ TO WSZYST¬ 
KO JEST PODEJRZĄ - 
NE/PAMIĘTASZ TYCH 
FACET&w z SAMO- 
LOTU? I KLEKS TEZ 
NIESWÓJ/ , 


O f N/E I JEŚLI TO OOLSKY f TO MU 
SIMY ZAŁATW/G SpRAWĘ SAM! 1 


spRZECfEZ KTOŚ 
OD WAS JUZ Go ZA 
BRAŁ . PRZED CHWt 
_ 4Ą il( 


SKORO BRAK PIENIĘ 

Z K ‘TRUDNO.., TRZE - 
1ACOS PÓSNfĘCłb/^ 


ŻADNA Z GAZET NIE WIEDZIAŁA . N/F MA 
TU ŻADNEGO Z P/SMAK^W ? TO BYŁĄs 
TAJEMNICA . CHYBA t ZE.. 


jEPZfEMY DO MN/E, OPOWIEDZCIE PO KO 
LEI f JAK WYGLĄDAŁA PODRÓŻ! 


TO JEST TO SŁYNNIE PIÓRO 

KRÓLA ARTURA ?! K* 


tak: genialny prototyp wykona 

NY PRZEZ ANONIMOWEGO WYNA - 
LAZóą , praktyczny, ze sztyle r 

TEM* NIESTETY, KONKURENCYJNĄ 
FIRMA OFERUJĄCA GĘSIE PIÓRA 
ZNIWECZYŁA MARZENIA GENIUSZA ,A 


W BYŁ TAJEM^ 
NiCzY i MIL¬ 
CZ At... A PO‘ 
TŁMj W BOGA 
LANDZIE ARE¬ 
SZTOWANO 
DWÓCH PASA- 
v ŻERÓW... y 


W JUZ W DOMU KLEKS 
ZACHOWYWAŁ SIĘ DZIW 
NIE.*. ZNIKŁ... POJAWIŁ 
Ó/E DOPIERO W SAMO* 
jlOC/E, f TO JUE PO 
STARCIE— ^ 
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WŁAŚCICIEL poloneza podjeżdża do stacji serwiso 
wej: pokazuje majstrowi porysowaną karoserią. 

- Co się stało? - pyta specjalista. 

- Najechał na mnie mały fiat. 

- A ile razy? 


JUREK pożyczył na chwilę swój nowiutki rower 
Jankowi, Ale Janek długo nie wraca. Jurek zapytuje 
nadjeżdżającego z tego kierunku kierowcę, czy nie 
widział chłopaka z rowerem. 

- Ależ tak! Siedzi w rowie jakiś posiniaczony i wiąże 
sznurkiem jakiegoś starego gruchota... 


NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


ADRES REDAKCJI ui Mokotowska 
24, O0-561 Warszawa. 

ADRES ODDZIAŁU: u! Rynek 13, 


którego przejrzyste ściany jeszcze przez chwilę wznosiły się nieru¬ 
chomo, oddzielone od siebie, nie zlewające się z sobą, by nagle zejść 
się zupełnie bezszelestnie. A potem wszystko uspokoiło się, ucichło, 
byliśmy właśnie o jakieś trzysta metrów od marszczącej się drobną 
falą powierzchni, gdy dostrzegliśmy „Ariadnę". W tym samym miej¬ 
scu, w jakim ją zostawiliśmy. 

Bardzo powoli, ostrożnie, zacząłem zniżać „Mohawka", ręce mia¬ 
łem jak z drewna, z trudem trzymałem drążek. Nie mam pojęcia jak 
mogłem wylądować nie zaczepiając o nic. 

Ledwie wyszliśmy z kabiny Kew nawy myślał mi, nie dając dojść do 
słowa. Byliśmy opóźnieni o trzy godziny, choć nic nie usprawiedli¬ 
wiało takiego opóźnienia. Bo z pokładu „Ariadny" nie było widać nic; 
mieli dwa stopnie Beauforta, niewyczuwalną falę, słoneczny dzień. 
Tylko koło południa z północno-wschodu nadciągnęły znów żółte 
mgły. 

Yannisa, który próbował do nich podpłynąć, marynarze przywieźli 
nieprzytomnego, w szoku. Krzyczał i rzucał się jak w gorączce, a gdy 
to przeszło i leżał już spokojnie pojawiły się jego „sobowtóry". Tym 
razem było ich pięć. 

Wieczorem fantomowe twory zjawiły się także u N ort ha i Ca ryła 
Gilberta, asystenta Steue f a. Iv, przerażony, rzucił się do ucieczki, tak 
jak Adrien, na „Armstrongu" usiłował skoczyć za burtę; nawet 
i wówczas, gdy halucynacje już ustąpiły, wyrywał się trzymającym 
go ludziom. Wreszcie stracił przytomność; wciąż jeszcze jej nie 
odzyskał. 


Ale „białej wody", zamykającego się klosza i promienia, który 
rozdarł ocean nie oglądał z nich nikt. Prawdopodobnie zostalibyśmy 
uznani za największych łgarzy jakich kiedykolwiek wydała Ziemia, 
gdyby nie toD że chronometry - mój i Michaela - późnią się o trzy 
godziny w stosunku do pozostałych, 

Czy w tych wypadkach jest jakaś prawidłowość, jakiś wyraźny 
sens, który wymyka się naszemu poznaniu? Nie wiem, dostrzegam 
tylko chaos. Jakaś sita bawi się nami z bezmyślnym okrucieństwem - 
jakby ktoś sterujący nią, będący jej początkiem i źródłem czerpał 
okrutną uciechę z faktu, że zmienia nas kolejno w szalejące z przera¬ 
żenia zwierzęta. Najpierw Adrien potem Thea, teraz Yannis, Caryl i to. 
To przychodzi kolejno na nas wszystkich. W jakiejś ch wili zacznie się 
ze mną także, i nie będę potrafi! się temu przeciwstawić-* bezradny, 
uzależniony od niepojętego kaprysu, zdarzeń wymykających się 
próbie zrozumienia... 


N ie przypominał w niczym błyskawicy, ani żadnego innego 
wyładowania; podobny raczej do laserowej wiązki, choć o błę¬ 
kitnym, a nie liliowym świetle,werznął się w wodę, otwierając 
ją do dna, znieruchomiał - choć to znieruchomienie trwało zaled wie 
kilka sekund — poszerzając się błyskawicznie ku górze, a potem ruszył 
nagle; trójkątne, gigantyczne ostrze, niewyobrażalnie wielki nóż 
przesuwając się woino ku wschodowi, otwierający swoim przejś¬ 
ciem ocean do dna, ryjący w nim kilkuset jard ową przepaść, wąwóz 


Dziś zrozumiałem, że można miewać sny znacznie gorsze od 
moich, Sny, które... 

Spokojnie, Po kolei, 

Tylko czy to ma sens? Jeżeli ktoś czy coś traktuje nas jak doświad¬ 
czalne zwierzęta, czy nie jest już co najmniej przesadą dokonywanie 
w dodatku wiwisekcji na sobie przez nas samych? A jeśli nawet 


Dokończenie na str. ? 


Gabriela Górska 
































































































































































































































































































